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Rok XIIL 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 
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amy Gazety Narodowej. 


"ko w jednej cześci wczorajszego nu- 
meru drukowane : 


Wiedeń dnia 14 lipca. Książę serbs- 
ki Milan opuszcza jutro Wiedeń, udając 
się do wód Eaux- Bonnens, (w górach Pi- 
renejskich we Francji.) 


Isehl 14. lipca. Obadwaj cesarze o 
godzinie 3. popołudniu przybyli. Następca 
tronu, arcyksiążę Rudolf w uniformie pru- 
skim, wielcy ochmistrze dworu, książę 
Hohenlohe i baron Nopcsa wraz z liczną 
świtą oczekiwali ich w hotelu Elisabeth, 
przystrojonym kwiatami i chorągwiami. 
Cesarza Wilhelma zaprowadził cesarz 
austrjacki z arcyksięciem Rudolfem do 
przeznaczonych dla niego pokoi, gdzie go 
przyjęli hrabia i hrabina Wimpffen. 


Kissingen dnia 14. lipca. Kulmann 
miał poczynić częściowe wyznania, których 
treść dotąd podają jedynie do wiadomości 
Bismarka. Przywieziono tu uwięzionego w 
Schweinfurcie księdza Kottelera, do mnie- 
mywanego spólnika Kulmanna. Do tego 
domysłu ma się odnosić mowa Bismarka , 
iż zamach na niego był zamachem na 
wólność, której sprawę on prowadzi. 


+ Lwów d. 16. lipca. 
(Nowy kartel miedzy Moskwą a Austrją. 
— Komisja szacunkowa dla reformy podatko- 
wej. — Odprawa, dana Bukowinie przez cen- 
tralistów w sprawie uniwersytetu.) 


Zupełnie cicho było o przygotowują- 
cym się od kilku miesięcy kartelu między 
Austrją a Moskwą, co do wydawania so- 
bie sobie wzajemnego zbrodniarzy ; aż na- 
gle, gdy już sprawa stanęła w perjodzie 
ratyfikacyjnym, podają o niej wiadomość 
dzienniki wiedeńskie, donosząc, że projekt 
kartelu wypracowano w austrjackiem mi- 
nistarstwie sprawiedliwości, podług treści 
rokowań przedtem odbywanych, poczem u- 
dzielono go rządowi petersburgskiemu; tam 
poczyniono pewne nieznaczne zmiany. I już 

w tych dniach ma być kartel do ratyfika- 
cji przedsiawiony, gdyż rząd moskiewski 
stara się o jak najśpieszniejsze wprowa- 
dzenie go w życie. Wprawdzie zapewniają 
dzienniki centralistyczne, że kartel ten 
odnosi się tylko do zbrodniarzy pospoli- 
tych, a nie do przestępców politycznych; 
lecz kto zna postępowanie rządu moskiew- 


Kartki z podróży 


przez 
Annę z Podgórza. 


(Dalszy ciąg.) 


Za miasto wyjechawszy, zdaleka wi- 
dać Ruhmeshalle i kolosalny posąg Bawa- 
rji: Ruhmeshalle, czyli świątynia sławy, 
w styla doryckim o 48 filarach, przez 
Klenza w r. 1853 zbudowana. W niej u- 
mieszczone popiersia znakomitości niemie- 
ckich, między któremi skłonność zaborcza 
czy też bratniość kosmopolityzmu umieści- 
ła Kopernika i Wita Stwosza. 

Przed świątynią wzniesiony posąg we- 
dług muie brzydki. Na podwyższeniu 66 
schodów stoi niewiasta olbrzym, a więc 
karykatura praw estetyki. Ma to być ale- 
goryczna przedstawicielka Bawarskiej na- 
rodowości i chwały. Jedną ręką, wzniesioną 
w górę, trzyma wieniec, drugą opiera na 
miecza, U nóg jej lew, przedstawiciel po- 
tęgi. Niewiasty głowa uderza  ciężkością, 
obładowaną niezgrabnem ułożeniem wło- 
sów i liści, prawdziwa głowa Niemki, nie- 
umiejącej się uczesać i wpiąć kwiaty we 
włosy; prawdziwy model sztywności pre- 
tensjonalnej. Może Schwanthaler tem dzie- 
łem chciał uwydatnić ów brak wdzięku 
kobiet niemieckich! Lew, stojący u nóg 
Bawarji z otwartą paszczą i roztwartemi 
oczyma, przedstawia wybornie chciwego 
łupu, łakomego pogromcę lub racjonalistę, 
zimnego badacza i sceptyka, drwiącego ze 
złością, ale nie lwa, potężnego pana siły 
szłachetnej, władzcę pustyń, króla ducha. 
I łew Schwanthalera uwydatnił Niemca, 
nie wzniósł się potęgą swoją aż do zapa- 
nowania światu, stoi rozjuszony jak cynik, 
i zaprzecza sobie samemn. 

Nie dość na tem; dla uzupełnienia ad- 
miracji gapiących się tu rodaków, dodano 
figelek- „echt -deutsch*; po 60 schodach że- 
laznych, wewnątrz pomnika urządzonych, 
wchodzi się ciasnym otworem aż w głowę 
Bawarji Powietrze coraz wyżej staje się 
tak dnazne, że je trudno wytrzymać, krów 
zalewa głowę, słowem pielgrzymka ta jest 
rodzajem tortury dla zdrowia. Wszedłszy 
w głowę, gdzie są» ławki, mieszczące 6 
osób, choćby kto nie miał usposobienia do 
apopleksji, może się jej spodziewać, a kto 
chce zemdłeć i lubi mdłeć, niech tam idzie! 
I pocóż tyle męki? o to na to, ażeby ma- 
łemi otworkami. wpuszczającemi powietrze 
do rozpalonego spiżowego pieca, z tej ja- 
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skiego w sprawach podobnych z czasów 
dawniejszych, ten wie, że reklamowano 
ztamtąd bardzo często zbiegów polity- 
cznych, jakby prostych zbrodniarzy, pod- 
sunąwszy im przewinienia pospolite. Zre- 
sztą ilu tu z wojska moskiewskiego zbie- 
ga z powodów politycznych, a tymczasem 
rząd moskiewski reklamować ich będzie 
jako prostych zbrodniarzy, którzy popel- 
nili zbrodnię zbiegostwa wojskowego. Cóż 
pomoże, jeśli rząd austrjacki w kartelu so- 
bie zastrzeże, że tylko na mocy wyroków 
sądowych ścigani złoczyńcy mają być wy- 
dawani, skoro sądy moskiewskie zrobią 
zawsze to co rząd każe, niemając niepo- 
dległości sędziowskiej. 

Obąwiamy się więc bardzo, że ów kar- 
‘tel będzie tylko dalszym ciągiem tych kro- 
ków, jakie po zbliżeniu się Moskwy do 
Austrji, poczyniono u nas wobec Opieki na- 
rodowej, emigrantów i księży cheimskich ; 
a utwierdza nas w tej obawie przyspiesza- 
nie tego kartelu przez Moskwę. Wszak i 
dotąd istotnych zbrodniarzy pospolitych 
na rekwizycję sądów moskiewskich chwy- 
tapo w Austrji i wydawano Moskwie, cho- 
ciaż kartelu nie było; więc tak pilnej po- 
trzeby nie byłoby co do jego zawarcia, 
gdyby istotnie i na przyszłość tylko o 
zbrodniarzy prostych chodziło. 

Pozawczoraj rozpoczęły się we Wie- 
dniu posiedzenia komisji szacunkowej dla 
reformy podatków Zwołano ze wszyst- 
kich prowincyj delegatów, ażeby na pod- 
stawie doświadczeń, porobionych w całej 
Austrji, ułożyć instrukcję do ostatecznego 
oszacowania dochodów z gruntów, poró- 
wnawszy dotychczasowe oszacowania po 
pojedyńczych prowincjach i sprostowaw- 

je w tem zestawieniu. Przewodniczyć 
4; szef sekcji Distler, lecz tenże przed 
samem zwołaniem komisji zachorował i 
musiano wyznaczyć innego zastępcę. Kto 
wie, czy na tem komisja lepiej nie wyj- 
dzie, bo Distler znany jest ze swojej wy- 
górowanej fiskalności. 

Jak centraliści postępują z posłami z 
nieniemieckich prowincji, którzy w na- 
dziei uzyskania jakich korzyści dla swych 
krajów, przyłączyli się do nich w Radzie 
państwa, i szli tam z niemi ręka w rękę, 
najlepszym dowodem jest wniosek oddzie- 
łenia południowego Tyrolu od północnego, 
i żądanie bukowińskich posłów, ażeby w 
Czerniowcach urządzono uniwersytet. — 
Wniosek co do oddzielenia włoskiego Ty- 
rolu pogrzebano w komisji, a wniosek co 
do bukowińskiego uniwersytetu obrabiali 
centraliści na rozmaity sposób, ażeby się 
odeń wywinąć. 

Najpierw proponowali zwinąć uniwer- 


i my 4 my zachwycać się zaledwie daleko gdzieś 
widzianemi łańcuchami Alpt.. Odbywszy 
łaźnię parową, schodząc czerwoni jak ra- 
ki bawarscy, szczęśliwi z ocalenia od a- 
popleksji, opowiadają tym co nie mieli 
odwagi wchodzić: „Ach! wunderchón, wir 
habem den Watzman und den Untersberg 
ganz genau gesehen!“ I uradowani mikro- 
skopią widoku i wzruszeń przyrody, dążą 
z równą ochotą na piwo do przyległej a 
nieuniknionej nigdy obok uciech ducho- 
wych, gospody, „Grasthaus.* 


Dziwny to naród, mięszanina prozy i 
poezji, materjalizmu i duchowości; widzia- 
łam u niego tak prawdziwe pojęcia sztuki, 
piękna, zapału, podziwiałam cudne jego 
pieśni, lubię ich mowy nieprzebrane skar- 
by, ich myśli głębokość, ale widząc ich, 
patrząc na nich, musiałam zawsze dziwić 
się i pytać, czy to ci sami, czy to oni 
mogą tak myśleć, czuć, tworzyć?.. Powierz- 
chowność Niemców w ogóle, a Bawarczy- 
ków szczególnie, rubaszna, gburowata, uie- 
ociosana ogładą. Nie ma una dzikości su- 
rowej natury, mającej urok, ma ona pro- 
zaiczność szynkowego gościa, przypomina 
karczemną swobodę. A kobiety, z odwie- 
czną pończochą w ręku, pstro i szkaradnie 
ubrane, sztywne i nudne, bez wyrazu twa- 
rzy. Jeżeli aniołowie niekiedy kobiecie da- 
ją skrzydła, to wątpię, aby je w Bawarji 
uronić mogły. Są tu pozory tyle rażące, 
tak sprzeczne nieraz z pojęciem piękna, 
że zuak zapytania ciągle na ustach staje. 
Chciałam sobie nieraz wytłumaczyć ten 
kaprys hatury, i wytłumaczyłam g9 sobie 
jedynie poprzestaniem na tem, co mi dano, 
co widziałam. Przekonałam się, że w Niem- 
czech nie trzeba szukać całości i dosko- 
nałości w dziedzinie idealnych pojęć. I na- 
rody są wyrazami. Jak są narody wyrazem 
artyzmu, cywilizacji, mody; jak są narody 
wyrazem tułactwa, bolu, tęsknoty; jak ka- 
żdy naród niesie swój plon odrębny na o- 
fiarę dla ludzkości, tak Niemey, naród, 
który pierwszy badaniem zgrzeszył aż do 
najczarniejszej myśli zwątpienia i zaprze- 
czenia Bogu, nosi na sobie piętno sprze- 
czności... potęgę i małość, piękno i brzy- 
dotę. Bóg, działający w świecie niewidzia]- 
nością cudów, obdarza człowieka rozumem 
i sercem, ażeby badaniem i miłością do- 
chodził do prawdy, człowiek schodzący z 
tej drogi postępu, chege dowieść nicości, 
staje się sam nicością; i człowiek inaród, 
rzucający się w otchłań negacji, musi no- 
sić to piętno sprzeczności swego ducha 
na czole, jako znak błędu. Jeżeli twarz 
jednostki ludzkiej zdradza charakter, staje 
się wyrazem jej życia i czynów; to naród, 
zbiorowy człowiek, nie może być odsunię- 
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sytet lwowski, a temi funduszami urządzić 
uniwersytet niemiecki w Czerniowcach; 
pokazało się jednak, iż to jest niepodo- 
bnem. Zasłaniano się potrzebą niemieckiego 
uniwersytetu w Czerniowcach dla Rusinów 
galicyjskich, którzy nie chcą chodzić do 
polskiego uniwersytetu we Lwowie; tym- 
czasem galicyjscy Rusini zaprotestowali 
przeciwko temu, oświadczając się za za- 
chowaniem uniwersytetu we Lwowie, a 
jedynie domagając się rozszerzenia wykła- | 
dów ruskich. A oprócz tego i w sferach 
wyższych, dano centralistom do poznania, 
że zniesieniem uniwersytetu lwowskiego 
nie chcą drażnić Polaków i wpędzać ich 
w zaciętą opozycję. Bukowińscy posłowie 
zaś domagali się, ażeby ów nowy uniwer- 
sytet, który minister oświaty przyrzekł 
urządzić w Austrji i położyć już na przy- 
szłorocznym budżecie, założono w Czer- 
niowcach. Tymczasem inne miasta anstry- 
jackie, jak Salcburg, Berno, Ołomuniec, 
domagają się również tego uniwersytetu 
dla siebie. Centralistyczne więc dzienniki 
perswadują bukowińczykom, że wprawdzie 
ich mocno kochają, bardzo wysoko cenią ich 
wiernokonstytucyjność, ich cześć głęboką dla 
niemieckiej kultury, posuniętą tak daleko, 
iż z wszystkich krajów nieniemieekich 
Austrji, Niemcy tylko w jednej Bukowinie, 
chociaż nieliczni, rozsiąść się mogli i urzą- 
dzić jakby w własnej ojczyźnie, i kochani 
i uwielbiani są przez miejscową ludność ru- 
ską i rumuńską; ale interes państwa, idzie 
przed wszystkiemi sympatjami, i przed inte- 
resem jednej prowincji, więc tego jednego, 
przez ministra przeznaczonego uniwersy - 
tetu dać bukowińczykom nie można; a ów 
interes państwa wymaga, ażeby uniwersy- 
tet założono w Bernie albo w Ołomuńcu 
dla Niemców tamtejszych. Wiadomo bo- 
wiem, że według wyobrażenia centralistów 
interes Niemców austrjackich, jest intere- 
sem państwa czy!i innemi słowy, państwo 
a Niemcy austriaccy.. to jedno i to samo. 
I pisze Neue Freie Presse, że Niemcy w 
Austrji mają właściwie tylko dwa uniwer- 
sytety: w Wiedniu i w Gracu, bo na uni- 
wersytecie w Pradze są niektóre wykłady 
obok niemieckich i czeskie. a na uniwer- 
sytecie w Inspruku obok niemieckich, nie- 
które wykłady włoskie, więc Koniecznie 
trzeba Niemcom trzeciego uniwersytetu 
czysto-niemieckiego, w kraju, pizie trzy 
czwarte części jest "Słowian, a tyłko jedna 
czwarta Niemców! Niemcy bowiem moraw- 
Scy za daleko mają do Pragi lub Wiednia; 
Rumuny i Rusini bukowińscy zaś mogą wygo- 
dnie dla zaczerpnięcia niemieckiej kultury 
przybywać na uniwersytet do Wiednia. 


ty od prawa, jakie sobie duch rości... 
kreślenia, niewidzialnych, a ujętych jednak 
znaków panowania swego. 

Krytykując, muszę przecież i chwalić; 
zwiedziłam bibliotekę monachijską, wspa- 
niaży gmach w stylu fiorenckim, wschody 
w okazałych kolumnach, z popiersiami Al- 
berta V, i Ludwika I. założycieli. Obok 
tych popiersie Arystotelesa, Hipokratesa, 
Homera i Tucydydesa przez Schwanthale- 
ra. Biblioteka zawiera 500.000 dzieł, prze- 
szło 800.000 tomów, 22.000 autografów. 
Najwięcej posiada dzieł biblijnych i teolo- 
gicznych. Brewiarz Alaryka, króla Wizy- 
gotów z r. 484, najdawniejsze pisma i dru- 
ki niemieckie, najdawniejszy rękopism pie- 
śni Niebelungen z XIII. wieku. Koran na 
pargaminie, Schah Rameh, perski poemat 
Firdusiego, książka do nabożeństwa Al- 
berta Durera z rysuukami kolorowanemi 
tego malarza. Księga ewangelii z r. 870 i 
wiele innych zabytków. Nie mogłam, jakby 
mi może ochota przyszła, zapoznać się bli- 
żej z temi staremi, zapylonemi pamiątka- 
mi, mieszczącemi wiekową pracę ludzi w 
różnych dziełach i językach. Wychodząc, 
ujrzałam w ostatniej sali uporządkowany 
dział polski od kroniki Marcina Galla i 
Kadłubka aż do historji powstania Giilera, 
przeważnie złożony z księg dziejów na- 
szych. Jakże Polkę nie miał zająć ten wi- 
dok: a gdy staremu, uprzejmemu bibliote- 
karzowi wyraziłam mą radość, że tam zua- 
ją i cenią nasz język, rzekł mi dobrodu- 
szny starzec z uśmiechem: „Ach, Sie sind 
eine Polin, wissen Sie, die Polen haben 
was ähnliches mit den Bayern: denselben 
Muth, denselben Eifer; nur in einem sind 
sie verschieden: die Polen haben eine E- 
leganz, die uns fehlt.“ Uznałam po cichu 
słuszność bezstronnej uwagi, i musiatam 
podziękować za komplement w imieniu mo- 
ich rodaków. 

Czekałam chwili zwiedzenia królew- 
skiej rezydencji. Najpierw, stosując się do 
programu i przeczekawszy godzinę pod 
drzwiami w licznem gronie szwargoczą- 
cych Niemek i Niemców, ujrzeliśmy nare- 
szeie otwierające się podwoje królewskich 
apartamentów dawniejszych, w stylu ro- 
koko. Cicerone nasz z urzędu, a zwiedza- 
jący z gustu własnego może, lub dla przy- 
zwoitości, zachwycał się różnemi wykrzy- 
knikami nad przepychem i obfitością złota 
w urządzeniu sal. Łoże królewskie całe 
złote, kilkakroćstotysięcy guldenów war- 
tości mające, meble, ściany obciążone zło- 
tem; według mnie bardzo brzydkie i słu- 
sznie styl ten nazwano zepsuciem stylu. 
Niemniej ma on swych czcicieli. Godzinę 
zabrało nam zwiedzenie gabinetu, mie- 


Reakcja. 


Dzienniki centralistyczne od kilku 
tygodni wydają co kilka dni Żazośne 
jęki, lub ponure zgrzyty na wychylającą 
się reakcję w wewnętrznem życiu polity- 


cznem Austrji A pierwsze jej objawy do- | 


patrywać zaczęli z jednej strony w nie- 
wykonywaniu ustaw wyznaniowy ch, uchwa: 
lonych: w bieżącym roku w Radzie pań- 
stwa, z drugiej strony w oporze rządu 
przeciw uznaniu starokatolików, jako le- 
galnie istniejącego wyznania! inny objaw 
tej reakcji dostrzeżono w zmianie poza- 
parlamentarnej ministra wojny i kilku 
szefów wojskowych władz w ministerstwie 
wojny. Jeszcze wyrazistszym objawem 
tej reakcji miał być opór sfer wyższych, 
przeciw mianowaniu jednego z niemieckich 
koryfeuszów parlamentarnych namiestni- 
kiem Morawy, gdy barona Webera prze- 
niesiono do Czech. A że te wszystkie ob- 
jawy reakcji trzeba koniecznie przypisać 
jakimś wpływom w sferach wyższych, 
więc zaczęto podnosić, iż w tych sferach 
zanadto się krząta. i na wszystkie sprawy 
wpływa dawna partja wojskcwa, która od 
dłuższego czasu gniewnie spoglądała, jak 
w kołach parlamentarnych systematycznie 
koryfeusze dążą do uszczuplenia wojsko- 
wej potęgi Austrji, i do ograniczenia wła- 
dzy monarszej. 

Dawniej, ilekroć centraliści mówili o 
wychylającej się reakcji, wietrzyli ją w 
podnoszącym głowę i znajdującym poparcie 
u góry federaliżmie. A chociaż później 
pokazywało się, że federalizm przychodząc 
do władzy, większą nierównie dawał wol- 
ność ludom, niż liberalny rząd centrali- 
styczny, to jednak centraliści nie chcieli 
odstąpić od swego uprzedzenia, iż system 
federacyjny a reakcja, to jedno i to samo. 
Centralistyczne dziennikarstwo i stowa- 
rzyszenia liberalne niemieckie nigdy nie 
miały tej nieograniczonej prawie swobody, 
jak za rządów Beleredego i Hohenwarta. 
Pisać, mówić, agitować mogły co im się 
podobało. Gdy do steru przychodził system 
centralistyczuy, ograniczano znowu ię 
wolność centralistom, ale że jeszcze wię- 
cej ograniczano i ścigano dziennikarstwo 
i stowarzyszenia federalistyczne, więc cen- 
traliści milczeli. Czasem tylko, gdy do 
żywego dopiekło im ograniczanie wolności, 
odzywali się z wyrzutem, iż nawet za 
Beleredego i Hohenwarta było więcej swo- 
body ! 

Za rządów systemu centralistycznego, 
wiernokonstytucyjni każdą ustawę, ograni- 
czającą wolność, każdą interpretację sofi- 
styczną ustawy; w tym samym kierunku 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
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Ogłoszenia przyjmują 8 
centów od miejsca objętości je 
drobnym drukiem. 
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antiliberalnym, uchwałali iub witali z ra- 
dością, jeźli miały posłużyć do przyciśnięcia 
federalistów. Dlaczegoż obecnie wietrzą 
reakcję i podnoszą żale, chociaż niema je- 
szcze żadnych faktów wyraźnych, świad- 
czących niezbicie o reakcji? Więc objekty- 
wne postępowanie w sprawach prasowych, 
więc ustawa 0 stowarzyszeniach i zgro- 
madzeniach z swojem, dowolnej interpre- 
tacji podpadającem staatsgefihrlich, więc 
przekazywanie procesów prasowych od 
właściwych sądów przysięgłych do nie- 
właściwych, obcych, więc używanie żan- 
darmerji do presji przy wyborach, jak na 
Bukowinie, to nie są dla centralistów ob- 
jawy reakcji, skoro skierowane były prze- 
ciw federalistom? Ale nominacja w!ernokon- 
sty tucyjnego. jenerała ministrem wojny, 
bez zapytania się centralistów o zdanie, 
ale nominacja wiernokonsty tucyjnego urzę- 
dnika namiestnikiem, a nie koryfeusza par- 
lamentarnego centralistów, to ma być ob- 
jaw reakcji? Dlaczego? bo nie jest prze- 
ciw federalistom skierowane. 

Namiestnik, baron Weber, gdy był na 
Morawie, bardzo czynny udział brał w 
przeprowadzeniu przeszłorocznych wybo- 
rów, i zasłużył się tak wielce centrali- 
stom, iż mu przebaczyli zupełnie jego fe- 
deralistyczne za Hohenwarta aspiracje Ba 
namiestnikowstwie w Wiedniu. Ale teraz 
jako namiestnik Czech, spełniając zapewne 
otrzymane instrukcje, polecił urzędnikom 
zachowywać się zupełnie przedmiotowo 
przy wyborach, żadnej presji nie wywie- 
rać, więc według. centralistów -i w jego 
działalńości obecnej objawia się reakcja. 
Baron Possinger oświadczył urzędnikom 
wszystkim, przedstawiającym się mu przy 
objęciu rządów, ażeby nie stawaji ani po 
stronie niemieckiej ludności, ani po stro- 
nie słowiańskiej, lecz w swem urzędowa- 
niu postępowali zupełnie przedmiotowo. 
Więc u ceutralistów i to jest objaw reak- 
cji! Czy reakcji przeciw istotnej wolności ? 
Na taką reakcję nie wiela narzekali za- 
wsze centraliści. Ale oni każdą najdro- 
bniejszą reakcję przeciw niemieckiemu 
wszechwładztwu w Austrji nazywają re- 
akcją przeciw wolności, i takiej tylko re- 
akcji obawiają się istotnie! 

Na kontynencie europejskim zanosi się 
wprawdzie na reakcję ogolną. Ciągłe zja- 
zdy monarsze i kierowników głównych, po- 
rozumiewania się między sobą, zbliżenie 
się Moskwy do Austrji, despotyczna pre- 
sja prnska na postępowców nawet, nie- 
mieckich w sejmie pruskim i parlamencie 
niemieckim, zakaz Towarzystwa opieki na- 
rodowej u nas, cofnięcie rozporządzenia o 
umieszczeniu PS" Z ŻE ŁO 0 pe a wl wj AŚ i mk chełmskich przy para- 


'| szczącego portrety najpiękniejszych adagio geo (dismęości. | A AIRA want" l-dawad Olo" N T 
rek, a głównie Monachijek. Ktoby, prze- 
bywając w tem mieście, śmiał twierdzić, 
że tam są tylko twarze pospolite, bez wy- 
razu, ten w niesprawiedliwości swej niech 
przypomni sobie, że Monachium ma pię- 
kne kobiety, zdobiące ściany gabinetów 
królewskich. Umarłe twarze niech ratują 
opinię żywych. Nieznośny Niemiec wyliczał 
bez litości długi ich szereg z rodowodem 
i życiorysem; znudzona, Zniecierpliwiona 
tą lekcją urozmaicałam sobie stratę czasu 
uwagami nad pedanterją niemiecką i śmie- 
szną zarozumiałością lokajów Ciceronów, 
którzy zwykli do ślepego uwielbienia, o- 
brażają się obojętnością widzów. Opatrzy- 
wszy nogi przybyszów w ogromne sukien- 
ne pantofte, sami przybierają powagę py- 
sznych tyranów, i radziby, wiodąc trzodę 
baranków, włożyć hamulec na ich przeko- 
nania. Głos ich, monotonnie wygłaszający 
objaśnienia, działał na muie narkotycznie; 
usypiałam z nudów. Nareszcie wyszliśmy 
na balkon i wschody, prowadzące do no- 
wej części rezydencji Festsałbau, w styln 
odrodzenia, na wzór Palladio przez Klen- 
za, budowanej. Wschody te o dziesięciu 
jońskich kolumnach, u góry dwa lwy, mię- 
dzy niemi ośm alegorycznych marmuro- 
wych posągów, przedstawiających zakres 
królestwa, przez Schwanthalera. 


Przedpokój o 6 kolumnach z unters- 
bergskiego marmuru, drugi z płaskorzeż- 
bami Schwanthalera, dalej gabinet w gu- 
ście pompejańskim. Piękna balowa sala, 
trybuna unoszona przez karjatydy, wyro- 
bione z papier-maché, przez Fleischmana, 
płaskorzeźby, tańcujących geniuszów przed- 
stawiające, roboty Schwanthalara. Dalej 
sala z obrazami bitew. 

Śliczna sala Karola Wielkiego, w niej 
ścienne małowania według wzorów Schnor- 
ra, wykonane przez uczniów jego. Najpię- 
kniejszym z tych fresków jest ścięcie po- 
święconych pogańskich dębów, i wzniesie- 
nie krzyża przez zdobywcę Saksonii. Sala 
Barbarossy także Schnorra, w niej poje- 
dnanie z papieżem Aleksandrem III. w 
Weaecji, Wjazd do Medjolanu. najpiękniej- 
sze freski. Sala Habsburgów również przez 
Schnorra malowana. Spotkauie Rudolfa 
Habsburga z kapłanem w lesie i sąd na 
złoczyńców nadreńskich, przez panów feu- 
dalnych. 

Sala tronowa mieści 12 spiżowych po- 
sągów złoconych. roboty Schwanthalera, 
przedstawiających przodków rodu książ t 
Witełsbachu. Skarbca i sal z freskami Ó. 
dyssei, według rysunków Schwanthalera 
wykohanych przez Giteńspergera, nie mo- 
głam widzieć; zamknięte dla publiczności 


a www AAA na z ZZ O A r m, IM 


z powodu odświeżań. Natomiast wprowa- 
dzono nas do pawilonu 0 5 salach, gdzie 
ujrzałam śliczne freski Schnorra z pieśni 
Niebelungen; żywa to legenda nadreńska 
opowiadana pieśnią a powtórzona pędzlem. 
Oglądałam potem piękne fotografie, zdjęte 
z tych fresków. Schnorr, jako prawdziwy 
artysta łącząc talent z narodowością, unie- 
śmiertelnił te dwie potęgi cuduem dziełem, 
pamiątką dziejów; i Szanowanem musi być 
imię człowieka tak pojmującego obowiązek 
zdolności i prac swoich. 

W przechodzie oglądalam jeszcze ar- 
kady obok parku królewskiego, bardzo 
brzydkiego. Freski tam zbyt wysoko u- 
mieszczone przedstawiają epizody z hi- 
storji Bawarji, krajobrazy włoskie i walkę 
o niepooległość grecką. 'Te ostatnie we- 
dług rysunków Hessa były pi iękne, iecz są 
już uszkodzone i pozacierane. 

Zwiedziłam bogate muzeum etnogra- 
ficzne, gdzie napatrzyłam się osobliwości 
chińskich, japońskich, egipskich i ture- 
ckich. Zajmujące są tam modele świątyń 
pogańskich, oraz wzory sztuki malarskiej 
u Chińczyków. Zabawne są rozliczne o- 
brazki, przedstawiające rozmaitość kar cie- 
lesnych, jakie oczekują w przyszłości 
śmiertelników za złe życie. Fantazja chiń- 
ska pod tym względem wysila się na ory- 
ginalne okrucienstwa pomysły. Może w 
Życiu ciemnego, barbarzyńskiego ludu u- 
spione są władze duszy — może nieznane 
im w całej rozległości skarby czucia i 
myślenia, leżące głęboko w człowieku 
chrześciańskim, wyobrażają sobie cierpie- 
nie jednostronnie i srogo; w  skarłowace- 
niu i ucieleśnieniu nieszczęścia, nie dopa- 
trzyli szlachetnej strony ziemskiego bolu, 
uświęcającego ludzkość, nie dojrzeli miło- 
sierdzia, bożego. 

Muzenm mieści znakomity zbiór wy- 
kopalisk z czasów  przedhistorycznych; 
dział ten najwięcej mnie zajął — i kilka 
godzin pozostałam w muzeum. oglądając 
ułamki kamieni, krzemienia, brązu, żelaza, 
ziarna skamieniałe i narzędzia, które słu- 
żyły pierwotnym ludom. Patrząc na te za- 
bytki, każdemu najmniej ciekawemu nasu- 
wają się zapytania i chęć oświaty. Zdaje 
mi się, że badawczość dał Bóg człowie- 
kowi na przymiot nie na grzech. Znam w 
Krakowie szanownego kapłana; od niego 
z radością usłyszałam, że zamiłowanie na- 
uk przyrodzonych, badanie cudów przyro- 
dy, nie oddala od Boga ale zbliża do nie- 
go — daje go poznawać, oceniać jego 
cuda i szanować jego działalność oraz 
nieustanną pracę w naturze, 

(C. d. n.) 


fach, wydalenie emigrantów coraz częst- | jest mu przeciwną osobiście, a zarazem i 


sze, lub wydawanie ich Moskwie, oto są 
istotne objawy dążności reakcyjnych w o- 
gólnych stosunkach środkowej Europy, i 
w oddziaływaniu ich na nasze szczegóło- 
we. Są to dopiero początki, a spodziewać 
się można coraz wyrazitszych objawów. 
Pod tym to wpływem odbywały się i świe- 
że zmiany w sferach wojskowych w Wie- 
dniu, i pod tym wpływem i dawna partja 
wojskowa mogła śmielej podnieść głowę, i 
rozwinąć swoje wpływy. Ale postępowych 
i liberalnych centralistów takiego rodzaju 
reakcja wcale nie straszy, skoro tylko nie 
wietrzy w niej skłaniania się sfer wyż- 
szych ku federalistom. Zgodzili by się oni 
w końcu i na najdespotyczniejszą reakcję, 
skoroby takowa odbywała się w duchu 
hegemonii niemieckiej w Austrji, i zgnio- 
tła wszystkie inno-narodowe aspiracje lu- 
dów austrjackich. Gdyby wróciła znowu 
bachowska germanizacyjna epoka, zapro- 
wadzająca wszędzie niemiecki język, w 
szkołach i urzędach, niemieckich urzędni- 
ków, powitaliby ją z radością! A kokieto 
wanie i sojusz z takimi liberałami uważa- 
ją nasi postępowey jako pożądany dla ro: 
zwoju postępu i narodowości naszej! 


Przegląd polityczny. 


Jest nieco prawdy w dziękczynnej do 
publiczności kisingenskiej przemowie Bis- 
marka. Ten skromny mąż stanu niemie- 
cki dziękując za owacje, wyrządzone mu 
z powodu ocalenia od zamachu na życie, 
wyraził się, iż zamach ten miał na ce- 
lu, nie osobę jego, lecz wolność i niepo- 
dległość sprawy, przez niego reprezento- 
wanej. Smutna ta prawda Spoczywa nie 
w znaczeniu, które jej nadał kanclerz pań- 
stwa niemieckiego, lecz w tych ogólnych 
faktycznych stosunkach dzisiejszej Ger- 
manii, które związały los nowego cesar- 
stwa z losem jednego człowieka. Następ- 
stwa więc z zamierzonego na życie tego 
człowieka zamachu, mogą być donioślej- 
sze, niżby się zdawało przy logicznym, 
naturalnym biegu spraw. Że zamach na- 
stąpił w ziemi bawarskiej, więc i następ: 
stwa uczuć się najbardziej dadzą stronnic- 
twom politycznym południowych Niemiec. 
Partja pruska w parłamencie bawarskim 
przypisać musi ustawiczne porażki swoje 
w ubiegłym miesiącu niezwykłym wysile- 
niom stronnictwa patrjotycznego. Stosunek 
jednak liczebny stron walczących tak nie- 
pewne zapowiadał szanse, że patrjoci od- 
nosili zwycięztwo tylko słabą większością 
kilku. głosów, a bardzo często jednego. 
Tak się rozstrzygały obrady nad sprawa- 
mi wojskowemi, w których odmową kre- 
dytu dla ministra, zamierzali patrjoci po- 
wstrzymać gwałtowny napór pikelhauby 
pruskiej, tak też przechodziły uchwały 
nad wnioskami ministerstwa wyznań i o- 
świecenia, w których głosy ultramontanów, 
czyli tychże samych patrjotów pragnęły za- 
chować odrębność Bawarji, obroną jej cha- 
rakteru katolickiego, od napaści pruskiego 
protestantyzmu i bezwyznaniowości. Za- 
mach więc obecny na Bismarka podnieci 
żywszy ruch między pseudo-liberałami pru- 
sko-bawarskimi, podaim w ręce broń, któ- 
rej oni użyć będą umieli; ludzie zaś chwiej- 
nych przekonań, zahukani wrzekomem o- 
barzeniem liberałów, z łatwością przejdą 
do ich obozu. 

Bo się, zaprawdę, zmieniły czasy! 
Ten sam mąż, który w roku 1866 był nie- 
mal od wszystkich stronnictw znienawi- 
dzony, dziś jest ubóstwiany u jednych, a 
strasznym dla innych. Wówczas, gdy wia- 
domość o pierwszym zamachu z dnia 6. 
maja 1866 roku przyjętą została niemal 
obojętnie, dzisiaj temu wszystkie dzienniki 
poświęcają wstępne artykuły! A że pru- 
sofilskie organa natychmiast słuch i wzrok 
skierowały na nltramontanów i socjali- 
stów, to już naturalnie samo przez się się 
rozumie, O ile jednak w pierwszej chwili 
zamanifestowała się ogólna i nietajona ra- 
dość, oczywiście nie z powodu uratowania 
życia, lecz z nadarzonej sposobności do 
represji, o tyle dziś pomarkotniały lica 
pruskie; sprawca bowiem zamachu nie jest 
ani Poznańczykiem, ani Westfalczykiem, 
ani Bawarczykiem, ale magdeburskim chłop- 
kiem, z okolicy protestanekiej! Nie to je- 
dnak nie zawadza, jeśli żydowsko-liberal- 
na Deutsche Ztg., warunkowo wprawdzie, 
w uratowaniu od zamachu widzi palec 
boży, dlaczegożby w sprowadzeniu za- 
machu nie miano upatrzyć palca ludzkie- 
go? Socjaliści przecież mają tyle palców! 
Kullmann wprawdzie nie jest pono katoli- 
kiem, ale łatwo mógł być narzędziem lu- 
dzi, biorących niepotrzebnie w opiekę ro- 
botników! 

Zamach ten może istotnie sprowadzić 
ważne zmiany w kierunku politycznym. 
Bismark otrzymał lekką ranę, ale jest to 
człowiek już stary i wysłany przez leka- 
rzy do Kissingen w bardzo nadwątlonym 
stanie zdrowia. Rana sama przez się nie 
sprowadzi szkodliwych zdrowiu jego na- 
stępstw, ale silne wrażenie może zagrozić 
życiu. 

Wiceprezydent Rady, jenerał Cissey i 
minister spraw wewnętrznych Fourtou po- 
dali w piątek w komisji konstytucyjnej 
30tu te punkta, które, stosownie do obie- 
tnicy, wypowiedzianej w orędziu, prezy- 
dent rzeczypospolitej oddaje do szybkiej 
decyzji Zgromadzenia narodowego. Są one 
w liczbie trzech. Marszałek Mac-Mahon 
żąda uchwalenia specjalnego prawa, mają- 
cegu unormować głosowanie okrzykami; 
dalej, utworzenia Izby wyższej na pół z 
wyborów, na pół z nominacji prezydenta; 
a nareszcie przyznanie prezydentowi z u- 
działem Izby wyższej prawa rozwiązywa- 
nia Izby deputowanych. Rząd, wołał potem 
jenerał Cissey, nie pragnie przyspieszyć 
rozwiązania Izby obecnej, ale chee być 
przygotowanym na każdy wypadek. Pra- 
wica po porażce L. Bruna nieco zmiękła 
i dość przyjaźnie zaczyna kokietować z 
Mac-Mahonem, oświadczając, że wcale nie 


jego siedmioleciu, byle tylko to siedmiole- 
cie nie znaczyło potępienie monarchii. Na: 
tomiast Mac-Mahon kokietuje z lewicą, bo 
takie znaczenie przypisać należy powyż- 
szemu oświadczeniu jenerała Cissey'a. Le- 
wica czuje się niezadowoloną, a interpe- 
lacja Berthaud'a: ażali Mac-Mahon prze- 
staje nadal uważać się za delegata Zgro- 
madzenia narodowego, została odroczoną 
na czas pewien, dzięki tylko niezmiernym 
zabiegom rządu. 

Po obradach nad polepszeniem stanu 
służby podoficerów, toczą się ożywione o- 
brady nad projektami finansowemi mini- 
stra Magne i Wołowskiego, jak dotychczas 
widać; nie zostanie przyjętym wniosek ani 
jednego, ani drugiego, chociaż projekt Wo- 
łowskiego, tyczący się redukcji spłaty ban- 
kowej do 150 milionów, ma wielkie szanse 
za sobą. 

Co do rewizji u przywódzców bona- 
partystowskich, nadeszłe wiadomości za- 
przeczają dawniejszym. Bonapartyści ma- 
ją być tak dalece skompromitowani temi 
rewizjami, że jest wielkie podobieństwo 
wydania rozkazu do sądowego ścigania 
Rouhera; usiłowanie tegoż podkupienia 
urzędników w celu wykradzenia dość wa- 
żnego listu ekscesarzowej Eugenii, ma być 
bezpośrednim do tego powodem. Minister 
Magne sprzeciwia się procesowi, a prefekt 
policji, przeciwnie, nastaje na konieczność 
jego, i zagraża podaniem się do dymisji. 


Ziemie polskie. 


(Wyjazd cara z Warszawy. — Klęska do- 

znana przez prezesa cenznry teatralnej. — 

Nowe zmiany. — Pożar w Siedlcach. — Wy- 

stawa rolniczo-przemysłowa.— Rozruchy chłop- 
skie we wschodnich Prusach). 


Car wyjechał z Warszawy do Peters- 
burga w sobotę 11. bm., w towarzystwie 
arcyksięcia austrjackiego Albrechta. Na 
uczczenie przyjazdu arcyksięcia mają się 
odbyć w obozie Krasnosielskim pod Pe- 
tersburgiem wielkie manewra, w których 
weźmie udział 50.000 żołnierzy. 

Podaliśmy w kronice ustęp z listu 
warszawskiego do Czasu o niedorzecznych 
wybrykach prezesa cenzury teatralnej, Ry- 
żowa. Muchanow, zgorszony śmiesznemi 
rozporządzeniami cenzora polującego na 
ordery i czyny, wystąpił ze skargą do 
Kotzebuego. który, ażeby rozstrzygnąć 
spór pomiędzy cenzurą i teatrem, przybył 
sam na próbę jeneralną baletu: „Pan 
Twardowski.* Widząc, jakieś śmieszne 
mycki zamiast czapek polskich, pasy skó- 
rzane, kontusz Twardowskiego z obcięte- 
mi wylotami, Kotzebue zawołał Ryżowa i 
ostro go spytał: „czy to pan sprowadzi- 
łeś te zmiany w kostjumach? Tak jest, — 
odpowiedział Ryżow. Dia czegoż pan to 
zrobiłeś? Dlatego, że carska Mość ma 
się znajdować na tym balecie. W takim 
razie bądź pan spokojny, — odrzekł Ko- 
tzebue, — car lepiej i dawniej zna pol- 
skie kostjumy niż pan, możesz pan odejść. 
Scena ta odbyła się przy świadkach. Je- 
szcze bardziej się zmartwił Ryżów, gdy 
zamiast moskiewskiej jakiej komedji, ka- 
zano w łazienkach przedstawić sielankę 
„Zbudziło się w niej serce,“ w której Ro- 
mana Popielówna czaruje wszystkich. Car 
wolał popatrzeć na ładną Polkę i jej grę 
mistrzowską, aniżeli na sztywne popisy 
swoich niewolników. Ostatecznym jednak 
następstwem zatargów cenzury teatralnej 
z zarządem teatru i pośrednictwa Kotze- 
buego, było to, że od tego ostatniego ode- 
brano nadzór bezpośredni nad teatrem, a 
oddano takowy ministrowi spraw wewnę- 
trznych, Timaszewowi. 

Kotzebue skarzył się carowi, że Ti- 
maszew, pomijając jego kancelarją, wyda- 
je bezpośrednie rozkazy gubernatorom 
Kongresówki i prosił o dymisję, jeżeliby 
tak nadal miało pozostać. Car kazał od- 
tąd Timaszewowi zawiadamiać Kotzebue- 
go o wszystkich rozporządzeniach, a nad- 
to w dowód szczególnego uznania nadał 
Kotzebuemu godność hrabiowską. 

O ważnych też zmianach donosi war- 
szawski korespondent Czasu, Szuwałow 
mial otrzymać nominację na ambasadora 
moskiewskiego w Londynie; na posadę 
zaś szefa żandarmów, którą obejmował 
Szuwałow, podobno został powołany Po- 
tapow. Miejsce Potapowa, powiadają, nie 
będzie obsadzone, gdyż jenerał-guberna 
torstwo wileńskie zostanie zniesione. 

W Siedlcach wybuchnął gwałtowny 
pożar. Telegrafowano 0 tem do Warszawy. 
W skutek tej depeszy wysłano z War- 
szawy koleją żełazną oddział warszaw- 
skiej straży ogniowej. 

We wrześniu ma się odbyć w War- 
szawie wystawa rolniczo - przemysłowa. 
Liczba złożonych deklaracyj nie została 
jeszcze należycie uporządkowana, można 
jednak liczyć już dzisiaj 200 wystawców, 
którzy zawiadomili urzędowo, że wezmą 
udział w wystawie. 

Pierwszych dni b. m., jak już donie- 
śliśmy o tem, wybuchnął w Samitten, ro- 
kosz włościański i 1ozszerzył się na Kwie- 
tniów i inne wsie okoliczne. W pierwszej 
chwili pisma niemieckie zaskarzyły jako 
sprawców tego wybuchu demokratów so- 
cjalnych, których rząd pruski obecnie 
prześladuje i gnębi wszelkiemi możliwemi 
środkami. Bliższe jednak zbadanie sprawy 
wykazało, że to rząd i jego poplecznicy 
nierozsądnemi swemi ustawami i dzikiem 
ich wykonywaniem słuszne oburzenie ludu 
wywołali. Ordynacja powiatowa, którą w 
swoim czasie dzielniejsze umysły ostro w 
sejmie krytykowały, jeszcze wadliwszą 
się okazała, gdy jej wykonanie junkier- 
stwu pruskiemu oddano. Czem jest jun- 
kierstwo pruskie, wie cały świat cywili- 
zowany bardzo dobrze. Przez ordynację 
powiatową przyszedłszy do władzy dość 
dyskrecjonalnej nad ludnością wiejską, 
zaczęli wykonywać tę władzę szorstko a 
często i dowolnie. Więzienia, tak zwane 


Klasen, zapełniły się jak nigdy przedtem 
nie bywało. 

Włościanie , widząc, że wprowa- 
dzeniem nowej ordynacji, buta i dowol- 
ność junkrów przybrała ogromne rozmia- 
ry, z trwogą zaczęli upatrywać w tem 
powrót do okropnych czasów pańszczyź- 
nianych. Utrwalało ich w tem przekona- 
niu bezwzględne postępowanie rządu z 
kapłanami. Jeżeli bezkarnie można więzić 
kapłanów i zamykać kościoly, to czegoż 
mogą spodziewać się chłopi na  najniż- 
szym szczeblu drabiny społecznej znajdu- 


jący się? 

_ Rozruchy chłopskie w okręgu króle- 
wieckim, znane pod ogólną nazwą sprawy 
kwietniowskiej, ogarnęły podobno prze- 
ważnie ludność niemiecką. Rząd, który 
dzikiem swojem postępowaniem wywołał 
je, teraz chciałby zwalić całą winę na 
feudałów, ultramontanów, a najbardziej na 
demokratów socjalnych. 


. Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— We wtorek liczna publiczność, jak 
na obecne upały zgromadziła się w teatrze na 
„Roberta diabła.“ Obsada w tem przedsta- 
wieniu, była lepszą daleko jak zwykle, ponie- 
waż obie główne partje kobiece, jak to wła- 
ściwie zawsze być powinuo, spiewane były 
przez primadonny. Pani Jakowicka współza- 
wodniczyła w zbieraniu oklasków z panną 
Tellini, której głos nadając się głównie do 
podobnego rodzajn partyj, jaśniał w całej 
swej pełni i sile. P. Zakrzewski, z coraz 
większą pewnością i siłą śpiewa; zaś panowie 
Borkowski i Mikulski wywiązali się z swego 
zadania jak zawsze bardzo dobrze i przywo- 
ływani byli kilkakrotnie, 

— Pani Helenie Modrzejewskiej skradzio- 
no w tych dniach z niezamkniętego jej po- 
mieszkania w gmachu Skarbkowskim branzo- 
letę złotą, jedną perłę brylancikami wysadza- 
ną w cenie około 300 rubli. Wewnątrz bran- 
zolety wyryte -jest nazwisko poszkodowanej. 
Podejrzenie kradzieży pada na jedną ze słng. 

— Z koncertu danego dnia 11. bm. na 
rzecz Tow. Opieki narodowej, wpłynęło do 
kasy, tak ze sprzedaży biletów wstępnych ja- 
koteż naddatków do tychże ogółem 327 złr. 
81 c., że zaś koszta urządzenia jako to: 
drnki, usługa, sprowadzenie, odstawa i stro- 
enie fortepianów itd. wyniosły 66 złr. 92 c. 
zatem dochód czysty wyniósł 260 złr. 89 c. 

Przy sposobności powyższego sprawo- 
zdania pospieszamy złożyć nasze serdeczne 
podziękowanie p. Ludwikowi Markowi za ła- 
skawą dyrekcję, grę własną i bezpłatne wy- 
pożyczenie fortepianów, pani H. Modrzejew- 
skiej za łaskawy współndział swoją znakomi- 
tą deklamacją, pannie Z. M. za artystyczne 
wykonanie arji fortepianowych, pp. Cetwiń- 
skiemn i Grzywińskiemu za swoje śpiewy i 
nprzejmość okazaną, nareszcie prześwietnemn 
Magistratowi miasta Lwowa za bezpłatne od- 
stąpienie sali ratuszowej wraz z oświetleniem 
gazowem. Również serdeczne dzięki raczą 
przyjąć za dobroczynne nadpłaty do biletów 
panowie: Książę Leon Sapieha 1 krzesło 50 
złr., Syroczyński Antoni za 5 foteli 20 złr., 
Nikorowicz Józef za 1 fotel 5 złr., dr. Gno- 
iński za 1 fotel 5 złr., Jasiński, prezydent 


miasta, 1 fotel 5 zir., Turkuł Onufry za 1 
fotel 5 złr.. Halski Antoni w miejsce krze- 
sła 2 złr. 


Z Komitetu zarządzającego Towarzystwa 
Opieki narodowej. 

Lwów dnia 14. lipca 1874. 

Walerjan Podlewski. prezes. F. Kaspe- 
rowski, członek zarządn kom. O. n. 

—  Lwtwska policja przytrzymała poza- 
wczoraj trzech żydów obcych, którzy zasta- 
wiali bindę, wartości kilkutysięcy złr. i inne 
kosztowności, i z posiadania prawego tych 
rzeczy wykazać się nie mogli. l 

— Mieszkańcy nlicy Stryjskiej użalają 
się bardzo słusznie na niedbalstwo zarządu 
miasta z tego powodu, że nigdy nie każe 
skrapiać tej ulicy. Jest to jeden z głównych 
traktów, którym codzień przejeżdżają setki 
fur chłopskich z drzewem i wiktuałami na 
targ miejski: w tej okolicy miasta leży kilka 
ogromnych cegielni, najbardziej uczęszczane 
kąpiele: Kamińskiego i staw Pełczyńskich, 
więc można sobie wyobrazić , jaki tam kurz 
okropny musi być ciągle przy teraźniejszej 
spiekocie! Spuszczając się z góry Stryjskiej 
z daleka chmura kurzu, nnosząca się wyso- 
ko po nad domy wskazuje tę ulicę, jakichże 
to płuc potrzeba, aby bez szwankn wciągać 
w siebie ciągle taką masę wapiennego pyłu! 
Mieszkańcy ulicy Stryjskiej apelują więc do 
p. prezydenta miasta, aby raczył wglądnąć w 
tę rzecz, i polecił skrapiać ulicę Stryjską, bo 
jeżeli to dotychczas nie dzieje się, to zape- 
wne tylko bez wiedzy p. prezydenta. 

— Namiestnictwo rozpisało wybory uzu- 
pełniające dwóch posłów na sejm krajowy z 
ciała wyborczego większych posiadłości by- 
łych obwodów Rzeszowskiego i Tarnowskiego 
na dzień 31. sierpnia b. r.; nadio wybory 
nzupełniające do Rad powiatowych: Bobreckiej, 
Bohorodczańskiej, Brodzkiej, Chrzanowskiej, 
Drohobyckiej, Horodeńskiej, Kamioneckiej, No- 
wotargskiej, Suiatyńskiej, Sokalskiej, Zaleszczy- 
ckiej i Zbarazkiej, do których to ostatnich 
wybory odbęlą się w grupie gmin wiejskich 
dnia 24. sierpnia, w grupie gmin miejskich 
d. 26. sierpnia, a w grupie większych po- 
siadłości d. 31. sierpnia rb. 

— Opróżnione jedno stypendjum funda- 
cji śp. Lndwiki Niezabitowskiej w wysokości 
210 zł. nadała pani Antonina Skarbek 
Brzowska na mocyp rzysługującego jej prawa 
Witoldowi Wiktorowi Niezabitowskiemu słu- 
chaczowi I. roku prawa, podwyższyła zaś po- 
dobne stypendjum pobierane przez Tytusa 
Bandrowskiego słuchacza III. rokn flozofji ze 
157 zł. 50 e. na 210 zł. 

— Do komisji sędziów, odbyć się mają- 
cej w tym roku we wrześniu, międzynarodo- 
wej wystawy rolniczej w Warszawie, zapro- 
szeni zostali między innymi, dr. AU, dyrek- 
tor szkoły rolniczej Zabikowskiej w Poznań- 
skiem i dr. Łuszczkiewicz, dyrektor instytu- 
tu technicznego w Krakowie. Jak donosi 
Czas krakowski, listy zawierające zaprosze- 


nia nie są frankowane, a oprócz tego wbrew 
przyjętemu wszędzie zwyczajowi, zaproszeni 
członkowie komitetu sędziów mają ponosić ko- 
szta podróży, z własnej kieszeni. Dziwne to 
zaiste postępowanie. 

— Popis gimnastyczny w zakładzie „Sie- 
rót miejskich* odbędzie się dnia 17. lipca 
1874 o godzinie 6, wieczorem, na który P. T. 
dobroczyńców wyżpomienionego zakładu, jako- 
też szanowną publiczność zaprasza. 

Dyrekcja. 

— Do Kraju piszą z pod Tarnowa. O- 
kropnie tragiczny wypadek zdarzył się dnia 
11. lipca rano na folwarku Kosaczyzna, w 
państwie Lichwińskiem, starostwie tarnowskiem. 
Pani Karolina z Kozarskich Szumańska, 44le- 
tnia bezdzietna kobieta, właścicielka tegoż 
folwarku, nie żyjąc od paru lat z mężem, 
zajmowała się energicznie zarządem rzeczo- 
nego majątku. To też wzorowy porządek w 
całej administracji, uregulowany ład w go- 
spodarstwie, prowadziły ją do coraz większej 
zamożności i nieraz nawet podziw sąsiadów 
wywoływały. Odsunąwszy się jednak od są- 
siadów i żyjąca na nstroniu samotnie, dobie- 
rała sobie do wyręczenia i pomocy w zarzą- 
dzie majątku, prawie zawsze tylko młodych 
ludzi. 

I tak przyjęła od paru miesięcy Kamila 
Zabaskiego, Z3letniego, z awanturniczego ży- 
cia znanego, rozexałtowanego zapaleńca, Jak- 
kolwiek go pani Szumańska w jak najodle- 
glejszych granicach przyzwoitości i grzeczno- 
ści od siebie utrzymywać umiała, to przecież 
przeszkodzić temu nie mogła, że po krótkim 
pobycie w jej domu, mlody ten zapaleniec 
największą ku niej zapłonął namiętnością ; że 
zaniedbując dozoru w gospodarstwie ją na 
każdym krokn swą natrętnością prześladował 
i dręczył. Naturalnie wynikały ztąd wzajemne 
wymówki, częste grożby, że ntraci służbę, z 
czego Zabaski coraz pewniejszego przekona- 
nia nabierał, że się bez nadziei i wzajemno- 
ści w niej kocha! Co wszystko naturalnie 
rozkiełzane jego namiętności coraz więcej ją- 
trzyło i paliło. W takich to zapewne rozgo- 
rączkowanych chwilach ułożył testament, w 
którym powiada, „że tylko jej miłością oddy- 
cha, dla niej żyć, z nią nmierać pragnie, a 
ponieważ pani Sz. do niego nie może należeć, 
więc sobie życie odbierze.“ 

Dnia 11. lipca, gdy tedy pani Sz. koło 
godziny 8 zrana w pole do gospodarstwa wy- 
szła, wszedł Z. do jej pokoju, zabrał nad 
lóżkiem wiszący, sześciostrzałowy nabity re- 
wolwer, zaopatrzył się w trokaer, i poszedł 
za nią w pole. Widziano ich rozmawiających 
z sobą, a gdy po za małym laskiem z oczn 
pracujących w polu robotników zniknęłi, usły- 
szano wkrótce pięć po sobie strzałów — co 
jednak żadnego na robotnikach nie zrobiło 
wrażenia, sądzono bowiem, że Z. z brzegu 
lasu ptaki strzeła. Dopiero gdy parobcy z 
końmi na pofudnie. zjeżdżali, zobaczyli na 
brzegn lasn przy drodze o drzewo wspartą 
parasolkę, kapelnsz i kaftanik damski, pugi- 
lares i rozrzucone listy i ów testament na 
ziemi, lecz nie domyślając się niczego, poje- 
chali dalej. U bramy dworu, pyta się ich za- 
kłopotana kucharka, czy nie widzieli gdzie 
pani, gdyż nic jeszcze nie wydała na obiad. 
Powiedzieli jej tedy, że nie patia, lecz tylko 
jej rzeczy na drodze rozrzucone spostrzegli. 
Natychmiast pobiegła kucharka na wskazane 
miejce, a gdy się parę kroków w głąb lasu 
ndała, zobaczyła obok siebie leżące trupy pa- 
ni Sznmańskiej i Zabaskiego. Na pani Sz. o 
baczono ślady 4 strzałów, na Zabaskim jeden 
w samo serce. Szczegółów samego morder- 
stwa nikt naturalnie nie zna, bo świadków 
nie było. 

—  Wspominaliśmy niedawno o dwóch pol- 
skich podróżnikach po Wschodzie pp. Ale- 
ksandrze Jabłonowskim i Wacławie Koszczy- 
cn. Dzisiaj wypisujemy nazwisko trzeciego : 
Adama hr. Sierakowskiego rodem z Prus Za- 
chodnich, który niedawno odbył podróż po In- 
dostanie. Kłosy drnkowały bardzo interesn- 
jący nstęp z opisu tej podróży p. t. „Wspo- 
mnienia z podróży po Indjach Wschodnich w 
r. 1872 i 1873.“ Upomnieć się mnsimy o wy- 
drukowanie tego opisu w całości w osobnej 
książce. Wzbogaci ono znakomicie dział po- 
dróży w naszein piśmiennictwie, które jeszcze 
nie posiada oryginalnie przez Polaka skre- 
ślonej podróży po Indjach wschodnich. 

— Profesor filozofii Warszawskiego uni- 
wersyteta dr. Henryk Struwe, pisnje dzieła 
po polsku i po niemiecku. W czasopiśmie nie- 
mieckiem Philosophische Monatshefte wycho- 
dzacem w Berlinie, w pierwszych dwóch ze- 
szytach z r. b. ogłosił obszerną rozprawę p. 
t. „Psychologisch-metaphysische Analyse des 
Begriffs der Nothwendigkeit* (Psychologiczno- 
metafizyczny rozbiór pojęcia konieczności.) 
Istotną podstawą pojęcia konieczności jest we- 
dłng antora stałość i niezmienność zjawisk, 
które bynajmniej nie wyklucza pojęcia wol- 
ności. Wolność może być także przyczyną 
stałości i niezmienności zjawisk, Dla tego 
nie jest loicznym wniosek, który z tej stało- 
ści i niezmienności zjawisk - wyprowadza, iż 
Istota wszech rzeczy nie może być wolną, 
lecz musi być zależną od praw konieczności. 
Taka jest treść niemieckiej rozprawy dr. 
Struwego. W dalszym jej ciągu w temże sa- 
mem piśmie dr. Sruwe ogłosi rozprawę: „O 
wolności i celowości“ i krótką „Historję filo- 
zofii w Polsce.* 

— Za staraniem J. I. Kraszewskiego po- 
wstało przy uniwersytecie w Rzymie „Muzenm 
Kopernikowskie.* Sławny nasz romansopisarz 
pozbierał własnym kosztem i posłał do tego 
Muzeum liczny zbiór dzieł pięknie oprawnych, 
brosznr, olejnych obrazów, rycin, podobizn i 
medali dotyczących polskiego astronoma. W 
dniu inauguracji tego Muzenm umieszczone 
w niem zostanie popiersie Kopernika, dłuta 
Brodzkiego. 

— Oå ośmiu już lat drzeworyty warszaw- 
skie, zwłaszcza z ksylografii Tygodnika Ilu- 
strowanego i Kłosów nabywane są do pism 
ilustrowanych do Stuttgartu, Hamburga, Pra- 
gi, Wiednia, Petersburga itd, Pomiędzy in- 
nymi w r. b. pismo stuttgarckie Ueber Land 
und Meer umieściło drzeworyt przedstawia- 
jący kopię obrazu Matejki „Śmierć Wapow- 
skiego“, drzeworyt z obrazu Sypniewskiego 
„Kopernik nauczający w Krakowie* i drze- 
woryt z obrazu Matejki „Wyrok*. 

— Polecamy do biblioteczek dla dzieci 


dziełko p. t. „Pierwsza książeczka na gwiazd- 
kę dla dzieci wiejskich i miejskich* napisa- 
ny przez J. K. Gregorowicza, z dodaniem 
wierszyków różnych antorów. Warszawa. Na- 
kładem redakcji Przyjaciela Dzieci 1874, 
stronie 134. (Gregorowicz należy do najie- 
pszych ludowych pisarzy, jako też pisarzy dla 
dzieci. 

— W Krakowie dnia 10. lipca odbyło się 
pod przewednictwem dyrektora dr. J. Kreme- 
ra posiedzenie Wydziału historyczno-flozof- 
cznego akademii umiejętności, na którem 
czytano w dalszym ciągu rozprawy sen. K. 
Haszowskiego i członka akademii dr. Józafa- 
ta Zielonackiego. Przedstawiono także Wy- 
działowi rozprawy nadesłane: „Gerros na Ger- 
rach“, przyczynek do pierwotnych dziejów 
Litwy na osnowie badań o Ścytji i Scytach, 
Herodota; „Słupy Herkulesa na Dnieprze: i 
program obszerniejszego dzieła: „Badania o 
Scytji i Scytach.* Wydział odstąpił te prace 
do referatu komisji historycznej. 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się dziś we czwartek dnia 16. lipea br. z u- 
derzeniem godz. 6. wieczorem w sali ratuszo- 
wej. Na porządku dziennym: 1. a) Projekt 
zmiany sposobu czyszczenia kloak we Liwo- 
wie; b) Sprawa względem oddania w przed. 
siębiorgtwo robót brukarskich. Sprawozd p. 
Wierzbicki. 2. Wniosek o zaniechanie roz- 
szerzenia oświetlenia gazowago. Sprawozd. p. 
Grostkowski. 3. Prośba p. Zygmunta Richt- 
mana o przyjęcie do gminy i nadanie prawa 
obywatelstwa miejskiego. Sprawozd, dr. Je- 
keles. 4, a) Rezygnacja syndyka miejskiego 
p. dr. Kornela Hotmana; b) Wniosek o usta- 
nowienie ryczałtowego na fiakry dla fizyka 
miejskiego. Sprawozd. p. Starkel. 

—  Mianowanią. Naczelny dyrektor poczt 
zamianował: oficjała pocztowego Adolfa Wy- 
żykowskiego, naczelnikiem urzędu pocztowego 
na dworcu kolei w Brodach; oficjałami po- 
cztowymi: dotychczasowych asystentów po- 
cztowych Adama Dwornikiewicza i Francisz- 
ka Skowrońskiego dla Lwowa, Edwarda Tar- 
nawieckiego dla Złoczowa i Gustawa Denk- 
steina dla Tarnopola; asystentami pocztowy- 
mi: ekspedytora pocztowego Franciszka Giln- 
reinera dla Tarnopola i sierzanta rachnnko- 
wego Abrahama Rotha dia Brodów; prakty- 
kantem pocztowym: ekspedytora pocztowego 
Wiktora Staszyńskiego i ndzielił temuż adju- 
tum, podobnie jak praktykantowi pocztowemu 
Władysławowi Sidorowiczowi; nakoniec prze- 
niósł: oficjała pocztowego Adolfa Baumgarte- 
na z Brodów do Lwowa, a asystentów pocz- 
towych Józefa Jurkiewicza ze Złoczowa do 


Kołomyi i Józefa Wihnanka ze Lwowa do 
Stanisławowa. 
— Ogłoszenie. Niniejszem podaje się 


do wiadomości, Że kurs feryalny tegoroczny 
dla nauczycieli przeznaczonych przez Wys. 
Radę szkolną krajową rozpocznie się w c. k. 
seminarjum nanczycielskiem w Stanisławowie 
dnia 27. lipea br. o 8, godz. rano. 

Z dyrekcji c. k. seminarjum nauczyciel. 
w Stanisławowie. 


— Łączki pod Frysztakiem. Na kore- 
spondencję z Jasielskiego w Gazecie Naro- 
dowej dnia 3. lipca rb. nr. 49. nmieszczoną, 
gdzie opisany jest fakt śmierci śp. Apolonii 
z hr. Ankwiczów Wilkoszewskiej nie całkiem z 
istotn rzeczy si: zgadzający, proszę szanowną 
redakcję o umieszczenie następującego spro- 
stowania. 

Pani Apolonia Wilkoszewska właścicielka 
dóbr Wojaszówki od kiłku lat słaba, umarła 
dnia 29. maja rb. Siostrzeniec jej doniósł mi 
Że na udar zakończyła życie i prosił bym ią 
pochował: co też uczyniłem w przepisanym 
czasie dnia 22. maja. Ani przez myśl mi nie 
przeszło, by tu śmierć gwałtowna miejsce 
mieć mogła, tym ci mniej, że przed pogrze- 
bem ani wiedziałem ani widziałem znaków u- 
duszenia na ciele. Z czego także wypływa, 
Ż nikt na mnie pochowania niewymógł. 

Łączki 11. lipca 1874. 

Ks, Józef Krupiński, proboszez. 


— Kołomyja. (Gimnazjum żeńskie.) Dnia 
8. lipca odbył się uroczyście popis nezennie 
wyższej szkoły żeńskiej, założonej z łona To- 
warzystwa pedagogicznego. Na popisie prze- 
wodniczył czcigodny ks. kanonik Koblański 
jako delegat Rady szkolnej: okręgowej i Wy- 
działu powiatowego. Byli także obecni: za- 
stępca starosty zacny p. Haczewski i szano- 
wni delegaci Rady miejskiej burmistrz pan 
Zadembski i zastępca burmistrza p. Wieselberg. 

Dyrekcja tej szkoły urządziła ten po- 
pis, aby publiczność licznie zebrana miała 
sposobność przekonania się o postępie uczen- 
nic i o potrzebie takiej szkoły, z którą nie 
mogą się równać wszelkie konwikta. 

Wynik klasyfikacji nczennie 1. klasy (0- 
twartej dopiero 15. października z. r.) był 
następujący: Na 24 uczennic (19 chrześc. i 
5 iaraelitek) otrzymało 6 stopień celujący- 
Wszystkie te dostaly w dowód uznania pil- 
ności i postępu stosowne książki. Czternaście 


uczennic otrzymało stopień pierwszy, jedna 
stopień drugi, dwie stopień trzeci a jedna 
została nie klasyfikowaną z powodu, że do- 


piero przy końcu drugiego półrocza wstąpiła 
do szkoły. 

Przy końcu popisu ogłosiła dyrekcja za- 
kładn, że po fexjach otworzoną zostanie kla- 
sa druga i kurs przygotowawczy. Ostatni bę- 
dzie uzupełnieniem czwartej klasy normalnej, 
której in niema. Zapis odbywać się będzie 
w ostatnich 3 dniach sierpnia, a Szkoła roz- 
pocznie się już w pierwszych dniach wrze- 
śnia, Spodziewamy się, że Publicznyść miej- 
scowa i zamiejscowa nie zaniedba korzystać 
z tak pożytecznej instytucji, 

— Rawa. Dnia 10. b. m. odbył się po- 
pis publiczny W czZteroklasowej szkole ludo- 
wej w Rawie. Szkoła ta otwartą została, z 
powodu niewykończeń budynku szkolnego, w 
grndniu r. Z. Kilka zaledwie miesięcy wy- 
starczyło ludziom z wiedzą fachową i poświę- 
ceniem, jakimi są prawie wszyscy tutejsi nan- 
czyciele, do postawienia tej szkoły na sto- 
pniu rozwoju, do jakiego inne zaledwie po 
latach dochodzą. Przed rozpoczęciem popisu, 
na którym był przytomnym delegat c. k. sta- 
rostwa, a śpiew choralny przy towarzyszeniu 
harmonionu, nabytego na osobisty kredyt nau- 
czyciela kierującsgo, wskazywał, że oprócz 
abecadła starano się o innostronne ich wy- 
kształcenie. Uczęszczało do klas czterech w 


— 


— 


drugim kursie dzieci 180; do klasy pierwszej 
114, do czwartej sześcioro, a zwyczajem u 
nas powszechnnym zgłosiła się, trzy dni przed 
popisem, jedna ochotniczka do nabycia wie- 
dzy do kłasy pierwszej. Między uczniami 
było czterech chłopców siarozakonnych, pie- 
tnaście dzieci obrz. gr. kat., reszta dziew- 
cząt starozakonnych, chłopców i dziewcząt 
obrz. łac. w miasteczku Rawie Ruskiej. Po- 
pis dowiódł z jednej strony wytrwałej i su- 
miennej pracy nauczycieli, z drugiej chęci do 
nauki i osobistego przywiązania do nauczy- 
cieli; swobodnie, śmiało i wyprzedzając się 
dzieci pragnęły odpowiadać na pytania z ge- 
ografńi, fizyki, które czasem nam starym w 
gimnazjach zadawano, nie bezmyślnie, lecz z 
zrozumieniem, orjentując się łatwo na mapach; 
jednem słowem popis mało zostawiał do ży- 
czenia, a to „mało“ nie zależało od woli i 
siły nauczycieli. Zdawałoby się, że tak su- 
mienna i sknteczna praca nauczycieli nad o- 
światą młodego pokolenia znajdzie uznanie i 
poparcie ojców gminy Rawy i rodziców. Nie- 
stety; tak nie jest. By wynagrodzić pilnych 
uczniów i zachęcić ich na przyszłość, za ze- 
braną od ks. katechety, zakonnika, jednej o- 
soby mającej dziecko w szkole i nauczyciela 
kierującego sumę 5 złr. W. a. zakupione książki 
i obrazki rozdane zostały dzieciom. Z ojców 
gminy nader szczupia liczba zjawiła się na 
popisie, zapewne z obawy przed zapadłą na 
sejmiku spódniczkowym sejmiku uchwałą, że 
czterokiasowa szkoła w Rawie jest zbytkiem. 
Zdanie to objawia się praktycznie; gdy chodzi 
o zaspokojenie jakiej nagłącej potrzeby szkoły, 
nieżzęśliwy nauczyciel kierujący, odsełany od 
jednego dostojnika gminy do drugiego, kończy 
zwykle na zaspokojeniu tej potrzeby z włas- 
nej kieszeni, ubezpieczając wydatek na obie- 
tnicy, że mu zwróconym zostanie; podejrzy- 
wamy nawet tego nauczyciela, że przed po- 
pisem własnoręcznie szkołę wybielił, wyczer- 
pawszy kredyt osobisty; pewną jednak'jest 
rzeczą, że sam z kolegami ustawiał ławki i 
porządkował izbę popisową, stróż bowiem wy- 
powiedział posłuszeństwo, nie otrzymując re- 
gularnie zasług. A jednak Rawa jest za- 
możnem miasteczkiem, mianowicie część jej 
starozakonna, lecz rodacy mojżeszowego Wy- 
znania poświęcają pieczę swą wyłącznie chaj- 
derom; na każdej ulicy jest kilka izb za- 
pchanych chłopcami tego wyznauia, od lat 
trzech wieku zacząwszy, pochylonych nad tal- 
mudem, miszną i gamurą, a krzyk głosików 
piskliwych, powtarzających ałef, bajs, rozlega 
się wszędzie, — do szkołyludowej chodzi czte- 
rech. Nienczęszczanie do szkoły upozorować 
mogą brakiem miejsca; w klasie pierwszej 
bowiem mogącej pomieścić zaledwie 40—50 
dzieci, siedzi a raczej dusi się w ławkach, 
odpowiednich może dla jakiego zakładu orto- 
pedycznego, dzieci 114. 

Jeśli szkoła ta ma usprawiedliwić na- 
dzieje, które obudził, po kilku zaledwie mie- 
siącach istuienia jej rozwój, niezbędem jest: 
1) utworzenie osobnej szkoły dla dziewcząt, 
2) rozszerzenie budynku szkolnego dla chlop- 
ców. Co do pierwszego, nie płonną może bę- 
dzie nadzieja, że małżonka teraźniejszego 
właściciela Rawy JO. z książąt Sanguszków 
księżna Sapieżyna zechce się przyczynić do 
założenia takiej szkoły pod kierownictwem 
Sióstr Felicjanek, których praca wszędzie, 
gdzie są czynne, znakomite i zbawienne wy- 
daje owoce; co do drngiej, tuszymy sobie, że 
nowy naczelnik miasteczka Rawy, znający 
wartość wiedzy i oświaty, gorliwość swoją w 
uprzątaniu błota i śmiecia z ulie miasteczka 
przeniesie choć w części na szkołę, a przy 
dobrej woli i wytrwałości, o pierwszej nie 
Wątpimy, drugiej życzymy, szkoła ludowa w 
Rawie pod kierownictwem teraźniejszych nau- 
czycieli stanie się wkrótce wzorową. Dodać 
musimy, że oprócz nauk dla szkół ludowych 
przeznaczonych, odbywa się z bardzo dobrym 
postępem nauka śpiewu choralnego, rysunków 
i gimnastyki; przy ostatniej urzędnik podat- 
kowy p. Terlecki udziela rady i pomocy bez- 
interesownie. Żona jednego z nauczycieli u- 
czy, dotąd bez żadnego wynadgrodzenia, ro- 
bót ręcznych kobiecych, a okazy, ze względu 
na krótki czas nauki, były wcale udatne : 
z żalem jednak wypowiedzieć musimy, że ko- 
rzystają z niej przeważnie izraelitki, inne, 
może z powodu niemożności zakupienia po- 
trzebnych materjałów, mały biorą udział. 


Z Czerniowiec. Uczniowie, którzy 
do c. k. przemysłowej szkoły w Czerniow- 
cach wstąpić zamierzają, mogą się już w cza- 
sie wakacyj do dyrekcji tegoż zakładu, nlica 
Siedmiogrodzka 1. 129 zgłosić, a mianowicie 
od 18. lipca do 5. września codziennie (z wy- 
jątkiem dni świątecznych) od godz. l1. do 
12. Osrateczne wpisy odbywać się będą dnia 
16, i 17. września, egzamina .wstępne 18. i 


ZAZNA, 


19. września. Odcz yty i ćwiczenia rozpoczną 
się dnia 21. września. Językiem wykładowym 
jest język niemiecki. 

Z dyrekcji c. k. sekoły przemysłowej. 

W Czerniowcacg dnia 10. lipca 1874. 

— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

— Opuścił już prasę w Krakowie llty i 

12ty, czyli ostatni zeszyt „Homera Odyssei“ 
w przekładzie Łucyana Siemieńskiego. Mamy 
więc już całe arcydzieło greckiej starożytności 
przełożone w sposób łatwy i przyjemny w 
czytaniu a pod każdym innym względem 
wzorowy. 
Treść 471 nr. Kłosów: Krzyżacy przez 
Kraszewskiego (c. d.); Nad Bajkałem (c. d.); 
Wspomnienie 0 Karolu Szajnosze, kartka z 
mego pamiętnika przez Władysława Zawadz- 
kiego (c. d.); Bóźnica w  Wysokiem-Mazo- 
wieckiem przez Zygmunta Glogera z drzewo 
ryteim przedstawiającym bardzo oryginalną 
budowę bóżnicy; Wycieczka ku Jasnej-Górze 
Normandzkiej przez J. T. Hodiego; Natręty 
drzeworyt według rysunku Alfreda Kowal- 
skiego; Klasztor Kartuzów w Rzymie z drze- 
worytem; Pokłosie; Korespondencja z Wie- 
dnia; Przegląd literacki; Głowy do pozłoty 
(c. d.); Bitwa Hunnów z drzeworytem według 
kartonu W. Kaułbacha; Przegiąd polityczny; 
Senne marzenia pana Wojciecha o Drodze 
Żelaznej Nadwiślańskiej, jedenaście szkiców 
humorystycznych F. Kostrzewskiego; Druga 
Żona, powieść. 


— Adres Polaków w Chicago w 
Ameryce. Towarzystwo gminy polskiej w, 
Chicago przesłało następny adres Zarządowi 
Muzeum narodowego w Rapperswyl: 

„My niżej podpisani członkowie Towa- 
rzystwa gminy połskiej w Chicago, jako je- 
dynego ogniska żywiołu narodowego w tejże 
okolicy, ze krwi i ducha jak najsilniej ze- 
spoleni z Ojczyzną, witamy jak najserdeczniej 


znakomity objaw żywotności, w założeniu 
Muzeum narodowego na wolnej Helwetów _ 
ziemi. 


„Po raz pierwszy w stuletniej niedoli 
Polska zdobyła się na bezpieczny przytułek 
dia swych bogów domowych, rozbitków jak 
jej syny. Wprawdzie brzemie to głównie do- 
tąd jest dźwigaue przez gorliwego założyciela, 
ale niepodobna  przypuścić aby dzieło tak 
wielkiego użytku, nie zostało z czasem zbio- 
rowo poparte. Wzrost tak szybki tego za- 
kladu, i gorące współuczucie opinii publicznej 
w Europie do tego zachęcają. 

„W różnych krajach tyle się znajdaje 
rozsypanych dziejowych pamiątek drogich dla 
Polaka! wiele już ich powędrowało do Rap- 
perswylu, inne toż samo uczynią. Każdy z 
nas uważa to za restytucją i z obowiązku 
czuwać nad tem będzie, 

„Niżej podpisani oświadczają swą soli- 
darność w pracach rozpoczętych dla utwo- 
rzenia wspaniałego ogniska narodowego i go- 
towość do najgorliwszego poparcia. 

Chicago d. 21. czerwca 1874. 

Prezydent: Stanisław Słominski. Wice- 
prezydent: Kazimierz Usarowski. Pierwszy 
sekretarz: Franciszek Gryglaszewski. Drngi 
sekretarz : Ignacy Mikietyński. Kasjer: Sta- 
nisław Kociemski. 

Członkowie: Aleksander Bednarski. Józef 
Krzemieniecki. Franciszek Zawadzki. Kajetan 
Pokrzywiński, Andrzej Studziński. Andrzej 
Spera. Stanisław Barański. Antoni Radow. 
Władysław Nowaczewski. "Teodor Wikacrjusz. 
Tomasz Woźny. Stanisław Fiołnowski. Nepo- 
mucen Haremski, Józef Brukwicki. Kazimierz 
Brukwicki. Jan Pałachowski. Tomasz Bąk. 
Stanisław Kalkowski. Józef Muszyński. Ro- 
man Stobiecki. Tomasz Pogrószewski. Wła- 
dysław Tesmer. Henryk Zieliński. Antoni 
Chrapikowski. Michał Majewski. Tomasz Wo- 
lejewski. Jan Radko. Ignacy  Winczyński. 
Stanisław Wodzieki. Edwin du Lavanz. Igna- 
cy Wieczorowski. Edward Dankowski. Antoni 
Malniewicz. Władysław Smolski. Robert Fry- 
drykowicz. Adam Śmietanka. Antoni Drzyma- 
ła. Kazimierz Dorszyński. 

— Oryginalny warunek małżeństwa. 
Dzienniki amerykańskie donoszą, że w No- 
wym Orleanie kupiec pewien, nazwiskiem 
Bischoff miał córkę 17-letnią Idę. Kochał się 
w niej z w:ajemnością subjekt jego John 
Brown, młodzieniec przyzwoity lecz ubogi. 
Przed rokiem Brown oświadczył się ojen pan- 
ny, który jednak wobec świadków zbył go 
słowami: „Dam panu córkę wtedy tylko, je- 
śli będziesz miał tyle złota ile ona waży“. 
Brown wziął pryncypała za słowo i prosił o 
piśmienne tego przyrzeczenie; dumny kupiec, 
pewny, iż ubogi subjekt nigdy tyle złota nie 
zbierze, wystawił mu żądany dokument we- 
dług form przepisanych. Z dokumentem tym 
w kieszeni udał się Brown do Kalifornii i 
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przystąpił do spółki poszukiwaczy złota. Zra- 
zu nie sprzyjało mu szczęście, przez kilka 
miesięcy nie znalazł ani okruszyny złota, nie 
tracił wszakże nadziei i ciągle utrzymywał 
korespondencję z Idą, dodając jej otuchy, że 
spełni kiedyś ojcowski warunek. Panna pota- 
jemnie dała się zważyć i doniosła mu cyfrę 
swej wagi, która jak Brown obliczył, wyno- 
giła w złocie 36.000 dolarów. Nagle wytrwa- 
ły kochanek znalazł żyłę złota wartości 20 
tysięcy dolarów, wygrał też jednecześnie 1000 
dolarów. Ojciec Idy dowiedziawszy się o tem, 
zapewnił córkę, iż nie myśli łamać słowa, 
ale też nie opuści ani dolara z pierwotnego 
warunku. Rozchodziło się więc o kilkanaście 
tysięcy dolarów. Wtedy Ida ażeby nłatwić 
kochankowi spełnienie warunku, zaczęła o ile 
możności odmawiać sobie pokarmów, by tym 
sposobem stracić na wadze. W krótkim cza- 
sie doniosła Brownowi, że potrzebuje mieć o 
2000 dolarów mniej niż myślał. Tenże odpi- 
sał z prośbą, aby nie dręczyła się niepotrze- 
bnie głodem gdyż szczęście służy mu stale, 
jakoż wnet potem przyjechał do Nowego Or- 
leanu z 40.000 dolarów w kieszeni. Teraz 
ojciec panny dał ją zważyć, przyczem poka- 
zało się, że narzeczony potrzebuje mieć tyl- 
ko 30.000 dolarów; do tej sumy kupiec do- 
łożył 30.000 dolarów posagu i szczęśliwa pa- 
ra odbyła niedawno wesele, a nowa firma 
„Bishoff et Brown*, przyjęła za godło „Spra- 
wiedliwą wagę.* 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Sprawozdanie lwowskiej Izby han- 
dłowej i przemysłowej. _ (Dokończenie.) 

14. Na wezwanie c. k. ministerstwa han- 
dlu do ndzielenia zdania, jaki termin uważa 
Izba za najodpowiedniejszy do wprowadzenia 
nowych, w $$. 33 i 34 ustawy cymentni- 
czej z dnia 19. grudnia 1872, oznaczonych 
ałkoholometrów; uchwaliła Izba odpo- 
wiedzieć, że uważa 1. stycznia 1875, Od któ- 
rego czasu w Wiedniu kupno i sprzedaż spi- 
rytusu odbywać się ma na litry, za najodpo- 
wiedniejszy do wprowadzenia nowych alkoho- 
lometrów, a to tem bardziej, jle że nasz han- 
del spirytusem, zawisłym jest od placu wie- 
deńskiego. 

15. izba uchwaliła udać się z prośbą do 
JExc. p. ministra handlu, aby z oddanych 
mu przez br. Werthheima do rozdzielenia 
między Muzea przemysłowe, trzech komple- 
tnych zbiorów narzędzi rękodziełniczych, jeden 
taki zbiór przeznaczył dla Muzeum prze- 
mysłowego we Lwowie. 

16. Na zażalenie prezydjum sądu krajo- 
wego we Lwowie, iż asesorowie handlo- 
wi nie regularnie nczęszczają na posiedzenia, 
uchwaliła Izba zwrócić uwagę sądu krajowe- 
go, że asesorowie handlowi nie z zapoznania 
swych obowiązków, ile z tych powodów nie 
mogą być zawsze obecni na posiedzeniach, że 
przy własnych licznych zatrudnieniach, za 
nadto często powoływani bywają na posiedze- 
nia i że na tychże nie załatwiają się li tyl- 
ko sprawy handłowo-wekslowe , lecz także 
równocześnie inne sprawy cywilne, które! im 
niepotrzebnie wiele zabierają czasu. 

Izba zatem postawiła wniosek, aby dla 
zapobiegnienia tym niedogodnościom powięk- 
szono liczbę asesorów handlowych, i aby na 
posiedzeniach, na które zapraszani bywają 
asesorowie handlowi, traktowano wyłącznie 
tylko sprawy handlowo-wekslowe. 

17. Z powodu, że pospieszny pociąg ko- 
lei Karola Ludwika przychodzi o godzinie 9. 
rano do Oświęcima, kiedy już pociąg wrocław- 
ski odchodzi o godzinie 8 i 30 minut rano, 
muszą podróżni jadący pospiesznym pocią- 
giem oczekiwać godzinami w Oświęcimie naj- 
bliższy pociąg odchodzący do Wrocławia, ze 
szkodą dla wielkiego obrotu na całej rucie z 


Moskwy i Rumunii przez Lwów, Kraków 
i Oświęcim do Wrocławia i północnych 
Niemiec. 


Izba uchwaliła zatem na wniosek pana 
Schellenberga udać się w tej mierze do Izby 
handlowej we Wrocławiu i prosić ją, aby w 
interesie tak tutejszych podróżnych, jak też 
dla dobra własnych komitentów wyjednała u 
zarządu kolei górno-szlązkiej. iżby odchodzą- 
cy obecnie o godzinie 8 minut 30 z Oświęci- 
ma pociąg wrocławski, łączył się z po- 
spiesznym pociągiem Kolei Karola Ludwika, 
co tem łatwiej uczynić można, ponieważ po- 
ciąg wrocławski jest pociągiem lokalnym. 


„. Galicyjski zakład kredytowy wło- 
ściański. Aktywa: Stan kasy centralnej 
275.892 złr. 1 ct., stan kas powiatowych 
66.038 złr, 5 ct., pożyczki udzielone 7,598.782 
zir. 4 ct., Salda rachunków bieżących 1,054.527 
złr. 65 ct. ; razem 8,995.239 zir. 75 ct. 
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Pasywa: Tdziały 603.468 złr., Wpiso- 
we w roku 1874 2323 zir., asygnaty kasowe 
w obiegu 812.500 złr., Listy zastawne 
7.531.400 złr., zalegające odsetki i dywiden- 
dy 45.548 złr. 75 ct.; razem 8,995.239 złr, 
75 ct. 


Wiedeń 10. lipca. Na targ dzisiejszy 
przypędzono wołów galicyjskich, mołdawskich 
i besarabskich 2397, węgierskich 1154, nie- 
mieckich 62, razem 3613 sztnk wołów. Targ 
był bardzo powolny, płacono najwyżej za ga- 
licyjskie 30.50 zł., później szło bardzo źle, 
najkapitalniejsze woły 13—14 cetn. para 
29—29.50 zł, węgierskie najwyższa cena 
31.25 zł. do 100 wołów zostało niesprzedanych. 

J. Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbóck. 


Donoszą z Warszawy, iż wynaleziona 
przez pana Grubińskiego żniwiarka pocho- 
dząca z fabryki warszawskiej pp. Woroncowa 
i Kraszewskiego a o wyższości której nad 
wszystkiemi dotychczas wynalezionemi tyle 
głoszono, ma stanąć do konkursu w Tours we 
Francji na wystawie machin i narzędzi rolni- 
czych tamże odbyć się mającej. Kiedyśmy już 
napomknęli o fabryce Woroncowa i Kraszew- 
skiego nie od rzeczy będzie podać parę cie- 
kawych dat statystycznych tyczących się iego 
mało u nas znanego a w pełnym rozwoju bę- 
dącego pomimo swej niedawnej egzystencji, 
zakładu  wieiko-przemysłowego jedynego w 
swoim rodzaju nietylko w Polsce ale w całej 
wschodniej Europie. Zakład ten mechaniczny 
założony przed kilku łaty, pierwotnie li tylko 
w celu wyrabiania różnych drobiazgów z że- 
laza i ze stali, potrzebnych głównie przy bu- 
dowach budynków, i do nżytkn domowego 
jako to: okuć różnego rodzaju, zawiasów, 
klamer, tutryn metalowych, sikawek, pioruno- 
eronów, narzędzi różnego rodzaju metaiowych 
ogiodniczych i gospodarstwa domowego etc., 
zatrudniając początkowo zaledwie kilkudzie- 
sięciu robotników, rozwijał się szybko, tak że 
właściciel jego rozszerzył jego działalność do 
wyrabiania rzeczy, których fabrykacja była 
dotąd „terra incognita“ u nas; a mianowicie 
zaczęto wyrabiać na wielką skalę aparata te- 
legraficzne systemu Morsego i wszystkich czę- 
ści składowych potrzebnych do zakładania 
kompletnego linij telegraficznych, oprócz tege 
wyrabiają się wszystkie w ogólności potrze- 
bne mniejsze materjały żelazne łub stalowe po- 
trzebne przy budowach kolei żelaznych a głó- 
wnie: rozjazdy i drobny maierjał do umovo- 
wania szyn. Tak rozprzestrzeniona działal- 
ność fabryki w zakresie zupełnie nowym u 
nas podniosła znaczenie jej do piewszorzę- 
dnych. Zatrudnia ona obecnie przeszło 400 
pracujących prawie samych krajowców, tąk że 
w przeciągu lat kilku siła robocza 10 razy 
się zwiększyła. Najciekawszem do zanotowa- 
nia jest okoliczność, że pomiędzy pracującymi 
robotnikami są tacy, którzy uniwersytet u- 
kończyli, lub technikę a żadnego takiego nie- 
ma, któryby przynajmniej 2 klasy gimnazjalne 
lub realne nieukończył, są tacy którzy i po 
3 ruble dziennie zarabjają. Nie tak może 
wymownie nie świadczy o prądzie ku pracy 
realniejszej, niż to dotąd bywało w społeczeń- 
stwie Kongresówki, jak ta inteligencja rzuca- 
jąca się do rzemiosła. W ostatnich czasach 
zaczęto wyrabiać także wspomniane nowego 
systemu żniwiarki Grubińskiego. Fabryka ta 
rozsyła swoje wyroby ua całe państwo mo- 
skiewskie niemając co do telegrafów. krajowej 
konkurencji. 


Ostatnie wiadomości. 


Dziennikarstwo niemieckie zajmuje się 
przedewszystkiem osobą sprawcy zamachu 
na Bismarka. Ma to być podług jednych 
czeladnik stolarski, podług drugich be- 
dnarski z Neustadt, miasteczka pod Mag- 
deburgiem. Policja pruska przez biuro 
Wolffa już rozniosła wiadomość, że nale- 
żał on do stowarzyszenia katolickiego w 
Salzwedel i widzieć go miano w podej- 
rzanym stosunku poufnym z jakimś księ- 
dzem katolickim. Z początku roztelegra= 
fowano, że aresztowany w Schweinfurt 
ksiądz a przywieziony do Kissingen, na- 
zywa się Kotteler. Teraz prostuje tę wia- 
domość i donosi, że ksiądz aresztowany 
jest z Tyrolu, z Walchsee pod Kufstejnem, 
l nazywa się Hauthaler. Już ta sprzecz- 
ność obu wiadomości jest wskazówką, iż 
aresztowano bez żadnych poszlak pierw- 
szego lepszego księdza katolickiego, któ- 
rego przydybano. 

Kulman, sprawca zamachu, miał zbli- 
żając się do Bismarka, pokłonić się mu. 
Bismark wtedy podniósł rękę do kapelu- 
sza, aby sie mu odkłonić. Wówczas Kwi- 
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rękę, którą część głowy była zasłonię- 
fo WRA balis Bismarka. r 

Najbliższa sesja sejmowa węgierska 
poświęcona ma być finansowym reformom. 
Do przedwstępnych narad nad reformą 
podatkową ma być wybrany Wydział z fa- 
chowych osobistości, 

Rząd niemiecki wysyła na kongres 
brukselski tylko jednego pełnomocnika, 
którym mianowany został jenerał Voigt- 
Rhetz. 

Z Hiszpanii donoszą, że główna Kwa- 
tera Zabali znajduje się w Logronno. 
Moriones cofa się także ku Ebro, a to z 
powodu chorób w armii. Przed trzema ty- 

odniami wszelkie operacje niemożliwe. 
Sztab jeneralny i główny korpus karli- 
stów wkrcezył do Biskaji. 
Nervionie mocno zagrożona. 

Sześć dni trwają rozprawy nad re- 
formą wyborczą w sejmie węgierskim, i 
jeszcze pięć paragrafów nie uchwalono. Je- 
Źli tak pójdzie dalej, to miesiące całe 
może potrwać jeszcze rozprawa nad stu- 
kilkudziesięcioma paragrafami! Z tego po- 
wodu przerwano rozprawę nad reformą 
wyborczą i wzięto się do projektów kole- 
jowych, gdyż od uchwalenia kolei Temesz- 
war-Orsowa zależy, czy Rothszild da pie- 
niędzy na opłacanie dalsze administraeji 
węgierskiej. Równocześnie rozeszła się 
wiadomość, że po uchwaleniu projektów 
kolejowych sejm będzie odroczyny, a do= 
piero w jesieni przyjdzie reforma wybor- 
cza pod dalszą rozprawę. Zaprzeczono je- 
dnak tej pogłosce urzędownie. Rząd chce 
sforsować sejm przytrzymaniem posłów 
przez żniwa, aby skończyć reformę wy- 
borczą. Lecz jeśli posłowie bez odroczenia 
się rozjadą? Na to się zanosi. 


Telegramy Gazety Narodowej, 

Ischl d. 15. lipca. Dziś rano cesarz 

austrjacki złożył w hotelu wizytę cesa- 

rzowi niemieckiemu, i zabawił u niego 

pół godziny. 
Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 15. łipca 1874. 
godzina 10. minut 45 przed połndniem. 
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Żegluga na 


Akcje kred. 234.50. Angle-austr.  156.— 
Unionsbank  123.—. Vereiasbank 8.50 
Kolei Kar. Lud. 250.25. Kolej połudn. 138.25 
Franko -austr. 61.25. Baubank 64.50 
Losy z r. 1860 —.—, Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —.—, Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —.—. Napoleondor —— 


Rubel papier. .  Usposob. silne. 

Wiedeń 15. lipca 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu. . 

Akcje fran.-aus. 63.25. Węgier. kred. 215.50 


—— 


Anglo - ausir. 154.25. Unionsbank 121.25 
Kolej Kar. Lud. 248.50. Nordbahn. 200.— 
Kolej południo. 138.50. Kolej Altód. 145.— 


Kolej Elżbiety 210.—. Kolej Lw.-czer 145.50 
Weg. Nordostba. 117.—. Vereins-Bank 850 


Wiener-Bauges. 70.25. Węg. Ostbahn. 55.— 
Gal. indemniz. 81.—. Losyz r. 1864 133.75 
Franco-H.-Bank 85.—. Verkehrsbank 104.50 
Losy tureckie 45.75. Baubank-Act 61,50 
Kolej państwow. 313.60. Bankverein 92.— 
Wied. Banver. 36.75. Hyp. Ren. ban. 14,— 


Usposobienie mdłe. 


Pociągi kolejowe: Przychodzą na 
główny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 67. m. 
rano, 9. godz, 45. m. w nocy i 10. godz. 50. 
rano. — Z Czerniowiec: 8. godz. 58. m. rano. 
8. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. 8. m. 
w nocy. — Z Podwołoczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudniu i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
godz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek. 
czwartek i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy, 

Odchodzą: do Krakowa 5. godz. 5. m. 
rano, 5. godz. 5. m. wieczór i 11. godz. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiec: 6. godz. 17, 
m. rano, 12. godz. 15. m. w południe i 12. = 
godz. w nocy. — Do Podwołoczysk i Brodów: 
12. godz. w połud., 10. godz. w nocy i 6. g. 
7. m. rano. — Do Stryja codziennie o 6 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartek i niedzielę o. 5 godz. 30 m. po 
południu, 

,. Z Podzamceza odchodzą do Podwołoczyk 
i do Brodów: g. 11. 82. m. w nocy i 12. g. 
62. m. w południe. 
e Z 
(Nadesłane). 

Zwraca się uwagę szanownych czytelni- 
ków na dzisiejsze ogłoszenie p. Filipa 
Fromma we Wiedniu, Rothenthurm- 
Strasse 9. naprzeciw Wohlzeile. Nadzwy- 
czaj nizkie ceny i nadzwyczaj dobry jego to- 
war zasłyguje na najliczniejsze zamówienia. 


man strzelił w głowę Bismarka, a ugodził 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 
i kosztów wyśmienita 


Revalesciére du Barry 


Z Londynu. 


Od czasu jak jego świątobliwosć papież przez zażywanie delikatnej Revalescire 
a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitaiae uznały jej skuteczność, nikt już nie b 


du Barry wyzdrowiał 
gdzie wątpił © sile tego 


wybornege pożywienia leczniczego ; wymieniamy tu te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu- 


wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, 

Sruźlicę, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność. zatkanie, biegunkę, 

uchlinę wodną, fabry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach 

ły diabetes, melancholię, chudnięcie, renmatyzm, gościec, bladaczkę. 
Wyciąg :: 75.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w slabościach na 


Certyfikat nr. 73.877. 


cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, 
wieniem dla cierpiącej ludzkości. 
kataru płucowego i krtaniowego, od 
się wszelkim medycynom. Cudowny 
cony cierpiącej ludzkości jak najlepiej, 


Reralescióre du Barry poż 
Cena w puszkąć 
funtów 10 zł., 12 funtów 


4 zł. 50 ot, 
kach i sklepach 


Ajencja: 
Brodach: u M. S. Franzoza, 


, krtani, pęcherza i neryk 

bezsenność, „ogólne osłabienie, hemoroide 

» nudności i ejekcja nawet podczas cią- 
2 


które Żadna medycyna nie pomagała 


Nr. 589. Wienerthorgasse, Ofen, 28. lute 
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zesłaną Revalesciere rthorgasse, Ofen, utego 1872. 


du Barry. Boski ten dar natury zdziałał 


dla tego nie waham się š i 7 i j 
„lire D ME ~ šrodek ten leczniczy nazwać drugiem obja- 
zawrotu głowy i duszności 
ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być zale- 
Florjan Kóller, c. k. zarządca wojskowy na pensji. 


uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
w piersiach, które przez wiele lat opierały 


Jwniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekazstwach. 

h blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za Puk 2 zł. 50 0., 2 fanty 4 zł. 
20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokt 

Czekolada o i lub K ag na 12 Pen zł. 3 
t w U na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanck 36 zł. GŁÓ 

skład w WIEDNIU „Barry du Barry“ et Comp. Wallfischgasse € Tih. 


50 o., 6 
w puszkach 2 zł. 50 e. i po 4 zł. BO o. 
50 c, 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 


8, jakoteż wszędzie w porządnych apte- 


korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za pobraniem. 
w Białej: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. 


w Bochni: I. E. Bulsiewicza apt. w 


aptekarz pod złotym orłem i G. Grilnspanna, w Ozerałowcach : u 


Alters ©. k. apt. i Ignacego Schnirch; L. Dobrzyniecki, aptek. w Drohobyczu; w Motomy!: u 


Sidorowicza ; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; 
arza, U Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Rotlendera, 
Jãuliusza Reissa i u Jakóba Beisera: w Peszcie: u Józefa 


we Lwowie: u Zygmunta Ruckera apte- 
u F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, 
v. Török; w Pradse: u Józefa Ffirsta; w 


Przemzyńlu: u Edwarda Machalskiego; w Rzeszowie: u J. Schaittera et Comp.; w Stanisła. 


wowie: u Ferd. Stechera, apt.; w Stryju: 


u D. J. Nussenblatt et Comp.; w Tarnopolu: u A. 


Morowetza i dr. A. Buchelta c. k. apteka obw. w Tarnowie: a A. Tauczyca spi. pod Aniołem, i. 


u TA. Waligórskiego. 


Do nabycia 


para koni 


powozowych rosłych „ młodych, do- 


Księgarnia, 
J. Milikowskiego 


we Lwowie, 
utrzymała ua główny aklad: 


Doktor in absentia. 


Osoby, któreby sobie życzyły otrzymać sto- 
pień i dyplom doktora albo studenta (Bache- 
|lier) bądź prawa, bądź medycyny, bądź nauki 


<- Uzdolniony ekspadytor 


|pószukuje miejsca do samodzielnego pro- 
KŻ «1 poczty. Kaucja złr. 200. 
zgłosić W łaskawie pod e b 


Nakładem Karola Wilda we Lwowie 


wkrótce opuści prasę nowe (3cie) wydanie 


USTAWY GMINNEJ 


wraz z ustawą o obszarąch dworskich i o reprezentacji 
powiatowej, 


brz > Ww Leśniowicach, przyrodzonych , literatury, teologji, filozofji, 
an utresowanj ch ibare dek w. z. Ś e - Jezupol. 2840 2—2 albo priprt skończonego muzyka, raczą sie 
poczta Białogóra , Słacja Kamieno-| > sA a boal pol adressi : Medicus, rue de Roil 


o zwr cerie uw: igi 


5 hnpotencje (osłabienie siły 
o -mężności) polucje, strykinry, u. 


|16, Jersey (Angleterre.) 265 47 PA] 


bród. 5850 1—3 


t 


przez 2555 1 


tragedja w czterech aktach 
p e | ką 


$ E = ge SE z 
a gzestęśik maaa || Emila Ronieckiego. | piawy. nei waski słabości) ||] E 0 sowa zawarowany 3 ze wszystkiemi zmi- pami jakie dotąd zostały uchwało e i sankcjonowane, ua 
i złotych towarów wiele jest obli- mał. 8 (161 str), Cena | złr. 20 ct. w. a. z z tajemnicze, które z powodu niera-|-) S | Przeciw każdego rodzaju a nowo przejrzane i uzupełnione przez 
czonych na oszukanie mieszkan- _ dykalnej kuracji najsmutniejsze skutki 5 z lk | £ D P rá 
HR H e RAI igi 4 2a wh pociągają, leczy podlug najdo-|.e Š aszlowi zastarzałemu, | z r. awla Skw arczy ńskiego. 
ie w ż -E EVE 
GE zegarów feli firma iskonalszej metody, gruntownie. prędko| z Z | bolom piersiowym, chrypce, zafleg- = ai A Negy 
E a L podaje rękojmi h Reallość: y Brzeżanach |: RA pod najściślejszą dyskrecją. 2854 1- 10.5 Ę [otom p N Ee atile, E BU pora cz r a A aa A a EOW dik Sk Gu Dali i 
KZ. m: Paide eisa pa hee prakt. mcd.chirurgiakuszer|3|||| 5) kokluszowi, drażnieniu w krtani.| 5 Cena okolo 50 zm 
według upodobania wymienione JJobok kościoła ormiańskiego położona, |=| specjalista słabości tajemniczych |4| |0mmmmmmmmmmzmmmmmm Z s ea et. a. w. 
ls dowod największej eretet- składająca się z domu Tarowanezo A > ajja © A. W. Mayera w Wroclawiu ¢ NET "RiósGki: : wer 
ności ! | F an Kurpiel Afia bialy syrop piersiowy.  - większy wik kapeluszy na uGalig je i Rukowinę l 
, ES JUA ; 96 pokojach, stajni, drewutni, -wo-j* 
Nie do wierzenia, a jednak prawdziwe! |= mieszkający przy ulicy. Sobieskiego| ||| znam 
A er aniehri OWDI ! obszernego spichlerza ,, jest fo Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa| È zg | Jedyny skład tego od r. 1855 | 3 
Za 10 i 12 złr. Ou Tine, z wolnej ręki do sprzedania. Chcący|* Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 12.|$ ; | wsławionego 1 przez wszystkie | = 
wrka £ pięknym łańcnszkiem ge zlota talmi, me- J p A F 3 y a przed i od 2. do 5. po południu. 4 Tg znakomitości lekarskie zawsze ze |= Sk J - fa i 
KASIĄ ad sekers Sayn ie TE takową nabyć, raczą się zgłosić do „. Na honorowane listy udzielam rady a] w5 skutkiem R leca branle doanas A u i ADF yka kapela 2 alicia damskich 
isż samo chrono-miernicze zegarki, dokładnie w gkg, Brzezińskiego proboszcza ormiań- jisłużę odwrotną pocztą medykamentami. | $ mowego znajduje się we „wowie | 7 ] i 
t Bako 12 łez 50 GR. . z a i | wiw apt Zygm. Ruckera pod sre- | SẸ dzie cinn 7 ve ` 7 
e rap ra kusatuje praktyczny, aobry pom i e szk ana a. = brnym orlemi w apt. Beires sh a ych słomkow ) ch ryżowy ch 


15 i 20 złr. piękny remoatoar, tak źwany 1851 1—3 


cesarski zegarek. najlepszy worób jaki tylko 
można sobie wrobrazić: lekarze i sx. ducho- 
wni Die moga dosyć nachwalić się tych zega- 
ków. Jest to dowód, że taki wytrwały tega- 
rek nie może mylić się ani na sekande, 
"otrzymać można modny 
Za 15 i 18 złr, zegarek wojakowy, lake 
ki, exdobny, przytem aadzwyczaj elegancki, 
eo jest reęcza główna, bardzo puaktuolny, 
ścisły w rachu 1 bajecznie tani; do takiego 
zegarka otrzymuje każdy imitowany tan- 
cus ek mednege fasonu, 
psdełkiem , Lb 


RE w Brzeżanach. 


| Fabryka mebli żelaznych 
Reichard & Comp. 


w Wiedniu Ill., Marxergasse 17. 


Ilustrowane cenniki bezpłatnie franko. 
2680 12—30 


z ubraniem zupelnem 
lub bez tegoż, 
istnieje tu w miejscu od lat trzynzstu 
odznaczony ua światowej wystawie 
we Wiedniu 


MEDALEM ZASŁUGIIE 


ntrzymując zapas 
największy kapeluszy słomkowych, i przytem znaczny wybór i pilśnio- 


Premjowany w Paryżu 1867. 


ASTMY. 


Duszność , Chrypka. Katary zadawnione , wszel- 


kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępująj 
szybko i niezawoduie po użyciu Rurek  antiast- M [: ta T 7] 
matycznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 ruel 


de la Monuaie w Paryżu. 2631 12—54 > 
Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- Tomasz Kowalski 


| 
Trauczyú- 


Poszukuję do mego zakładu 


wraz z kluczykiem, 
daljonem | pięcioletniem pore- 


pelusze do prania, przerabiana prasowania 


eaeniem. "z kolascli; w Krakowie w aptece p. 5 wi 
Tylko 18 lub. 25 alr. E a Awa X f skiego; w Brodach w aptece p. Kullak. W War-| 2813 5—3 sE sl Puzyka LSA "RAE jakoteż sprawadzanych z pierwszych fabryk 

srebrny, a tł, z podwójna kopert b Re | szawie w składach aptecznych materjałów pp. —— -e ynu, orenoji, Drezna, Berlina etc. etc. 

o ta WA a ność ende ug Gallazuj 1 1NI Sie mamen - 

askiem z prawdziwego złoła talmi i gwarmne. | Z 22 rugie przerobione i rozszerzone wy- jr= 2833 2—3 
Tylko 13 złr prawdsiwy angielshi are- gna przedmieściu w Brodacii, w cudnen i p TT Mane -I R, Bzię . = M danie mego „Poradnika lekar- IE Przyjmuje kapelusze do pri ania, przerabiania i prasowania, u mając ku temu 

kd Aa. a jęczy e AAE korzystnem miejscu położona, zawierająca sie- ? T$ skiego w chorobach wenery» = celowi zaprowadzone Najnowsze pomor nicze ma say WY, nskuteczniam wszelkie tego 

la talmi, skórzanem pudełkiem i gwaruncja. |dem pa mayga gama. i da. Z fyorkieu Dnia 24.. lipca czny elt, podłuz „ajnoWoZY ch ba- s rodzaju roboty szybko , tanio, i dokt ładnie s przezco każdej konkurencji śmiało 
Tylko 16 lub 17: złr: eama ane lania na podwórza skdźawką przede otieńi, Złabriepie dan | doświadczeń medycyny, ||E czolo stawić moge J. S 

f i A tek e f aà an . 

2f Wales remoatowr najsilniejszego kalibra jjest z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia- wyszło właśnie i kosztuje 4 zir. 20 ct. Fl wów, plac Marjacki, hotel l Rao 

£ rawdsiwego slota  talmi; skorki te fjdomość u Stupnickiego w Brodach. 285 5 1-4 Wiedeńskiej Metoda racjonalnw, pewna; gruntowne 

maj re iè t alet — — ATEST R awet zas alye i zaniędba- 

ZAC TO o -< OO AC ZOE A haa Gcalicyj skie 

ye yp: uw, be 0zos ti ema Śl 


strzymaje „każdy ładcuch wraz z medaljonem 


i gwarancją bezpłatnie. ; we krwi; oraz skuteczna rada % razach nie- 
całkiem mały 


a Podajcie szczęściu rękę! 


Tylko 14 lub 17 zir. damski zegarek 


£ prawdziwego srebra wyzłacany, wraz z łań- 
cuszkiew na szyję f świadectwem poręctajne. 
rawdziwy angil- Ș- 
Tylko 20 zir. Pkt, naj dzakómalej 
wysłacany w ogniu srebrby ehronometr x po- 
cha koperta, pięknie emaljowany, wraz 
iękaym łańcuszkiem z prawiriwego złota 

ta mi, medaljonem i gwarancj jè 
pişkny 


Tylko 18 albo 20 1 25 złr. Miru 


prawdziwy angielski ankier na 15 rubinach, 
wraz » łańcuszkiem medaljonem, skórzanem 


padełkiem i gwarancja. 
Tylko 20 i 25 zir. gyyęcującysie bec 


kluczyka, wraz s łaścnszkierm i medaljonem. 


Tylko 40, 50 i 60 zir. żię s egzek 
Sosnin. 
Tylko 30, 35 i 40 złr. aiig 


srebrny anti z podwójna koperta, gwa- 
rautowkny i pałentowany. 
prawdziwy 


Tylko 35, 4541 50 złr. ai nagia 


« ski RE 1 e kryształowem atkłem. 
Tylko 60, 75 i 100 złr. Btżez awe 
sakłem apaataławasa, 105 I 145 str. w po- 


dwójsej kopercie. 
Tylko 200—300 złr. Prawi, A ho. 


metr z remontonrem, podwójna koperta i szkłem 
krayształowam. 
Oprócz tego wnzywtkie gdziekolwiek i 
priez kogokolwiek aaeonsowane gatunki zegarków 
tamiej. 


Warsztat do reparacyj. 


Stare zegary, poczęści drogie pamiatki fa- 
milijne, przyjmuje si do reperacji. Jeny Sà re- 
parenie z Sletnia gwarancja po si. 1.50 3, 5 do 


Złote towary 


przez e. k, urzad menniczy we Wiedaiu spro- 


| żdego zlecenia darmo — zaś wszelkie wy 
ij grane obok urzędowej listy ciągnień prze- 


|| faniem udać do 


Jako korzystne i trwale przedsiębiorstwo, 

poleca niżej podpisany najnowsze przez 

wysoki rząd krajowy księstwa Brunszwiku 
dozwolone i poręczone wielkie j 


losowanie pieniężne 


w ilości 2 milionów: 860.000 stal. , których |, 
pierwsze ciąznienie. już na 

dniu 23.i 24. lipca r. b. 

nieodzownie nastąpi, 

Główne wygrane w ewent. mark.: 150.000, 
100.000, 50.000, 25.000, 20.000, 2 po 
15.000, 12.000 ,'6 po 10.00v, 8.000 , 2 po | 
6.000. 5.007, 22 4.000, 2 pe 8.000 , 34 po 
2.070, 42 po 1.500, 256 po 1.00, 8 po 500, f 
413 po 400, ,23 po 300, 548 po 200 tal. itp. 
w ogóle 43.500 wygranych , które w 7miu 
oddzialach stosownie do planu gry wciągu 
kilku miesięcy pewnie wyciągnione zostaną. 

Za nadesłaniem kwoży'w banknotach 
austrjackich. rozsyłam cate oryginalne losy 


po 7 złr. pół losu 3 złr. 50 ct., ćwierć losu 
po 1 złr 75 ct. z zapewnieniem rzetelnej 
usługi. 


Upraszamy powyższych losów nie uwa- 
Żać za promesy, gdyż każay uczestnik otrzyma 
odemnie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Plan gry dołączonym zostanie do ka- 


słane będą natychmiast udział mającym 
osobom. (4294) 2777 1—9 
Zechce się więc każdy wprost i  zau- 


A loteri WSTdrze. 


Z łaski najwyższego domu ce- 
sarsk ego bogato wyposażona lo- 
terja na cele dobroczynne. — Wy- 
grane z przedmiotów srebrnych, 
praktycznej wartości. — Przessłki 

wygranych są wolne od porta i 
wydatków drobnych. Losy po 
50 ct. w znanych kantorach. — 
Zamówiena na losy za przysła- 
niem należytości przekazem z do- 
liczeniem 30 ct. na frankaturę i 
listę ciągnienia, uskutecznia: Lot- 
terie-Kanzelei 28C3 3—6 


we Wiedniu, 
AOR i 5. 


ZIE POSTEM 


w całym świecie sławne 


rieur, 


|| tudzież bez chorób nastepnych i przerwania 


mocy. 

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję nu zyczenie inuy udres, pod którym 
zauiiejscowi pacjenci po przoczytaniu „Po- 
radnika“ ze mną korespondować mogą. Me- 
dykanienta na Żądanie za pobraniem pocz- 
towew. 2712 3—? 


Med. Dr. Karcz 


we Lwowie, 


od 15 lat lekarz specjalny dle chorób we» 
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien- 
nie od 8—10 i od 2—-4 godz. przy ulicy 
Wałowej pod 1. 3 dom Kulika. 


Fozaninowanogo ekspedytora 


poszukuje urząd pocztowy w Kańcucie. 


Ie Towarzystwo Udęzpięczei 


we Lwowie, 


podaje do wiadomości, że z duiem 1. lipca r. b. utworzyło 


Avencję dla Germakówki i okolicy 


tamtejszej, i poruczono prowadzenie takowej 


w= Panu Hiugonowi de Bienek , 


kasjerowi i pełnomocnikowi Wgo Pana Gustawa lrabiego Blichera; 


2815 2—8 


i bez wstrzykiwania 
bez lekarstw przeszkadzających trawieniu, 


zatrudnienia, wylecza według zupełnie mowej 
metody, doświadczonej w niezliczonych wy: 
padknch 
upławy rury moczowej, 
tak świeżo powstałe ubkoteżł bardzo zasta- 


Bez bolu | 
Zarząd fabryki wyrobów glinianych 


uprasza przeto szanowną Publiczność o łaskawe zaszczycanie wspomnioną 
agencję zupełnom swem zaufaniem. 


Lwów, 13. lipca 1874, 
2852 | 3 


Dyrekcja. 


pod firmą MAURYCY BARUCH 


w Łagiewnikach pod Krukowem. 
Ma"honor uwiadomić niniejszam Szanowną Publiczność „ iż „wyłą= 


czną ajencję sprzedaży swych wyrobów dla wschodniej Galicji, oddał od 


rzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 


| Dr. Hartmann, 


członek lekarskiego Wydziału, 
|| w Wiedniu, Stadt, Habsbuxrgerg. I 
| Wylecza także wyrzuty skórne, zwęąże- 
nia. upławy u kob et, bladaczkę, niepłodność, 
upławy, 


osłabienie męzkie , 


bez wyrzynana i bez wypalania zołzówych 
lub kiłowych wrzodów i t. d., Zacekowuj> 
najściślejszą dyskrecję. Na listy z honora- 
rjum z nazwiskiem lub literą odpowiada 
od wrotnie 
Za nadeslaniem 5 złr. w. a, przesyła od- 
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
ji życia. 


ea a 


bowąag. 
Pierścienie. 
Pierścienie dla dam sir, 6, 7, 8, 9, 10, 12, 14, 15 
Syglety męskie zły. B, 10, M. 12 do 20. 
Obraca:i ślubne str, 5, 6, 

Ztote łańcuszki KE zegarków. 
Łańcuński krótkie z klackykiem złr. 15. 20, 25, 
W, 35 do 60, w najrozmaitaaych fasonach, 
Łańcasski dłagie £ gładka albo wyrabiana kla- 

merką słe. 26, | 36, 40. 50, 55, 80, 65, 71. 
80 do 150, 

Złote medaljony. 

z prawdziwemi kamieniami złr. 14, 

22, 24, 30, 35, 40, 45, 50, 
Złote garnitury. 
Breska i kulesyki ste. 15, 20, 2%, 30, 35, 30. 
L prawdziwemi kamieniami alba perłami złr. 36, 
40, 45, 50 do 200. 
z djamesiari albo brylantawi str. 60, 0, 90, 100 
de 500 


Złote kulczyki. 
Knieryki dta dzieci mtes: 1.23, 1.50, 
t kamieniami jub bez kamieni. 
Katosyki dłagiu albo okrągłe s wiesiorkami lab 
bos wlesiorków 2 prawdziwemi kamieniami 
| Haaa lab w formie strzały złr, 12, 15, 1B, 
de 30. 


dnia 1. maja 1874 Wmu panu 2721 5—6 


Juljuszowi Gablenz we Lwowie. 


Staraniem fabryki będzie wszelkie zamówienia na piece pokojowe 
z kafli porcelanowych, jako też z kafli zwykłych czystej białej polewy, 
koininki salonowe, ozdoby architektoniczna i wszelkie gatunki cegły 
ogniotrwałej, gzyimsowej, pustej, drenów itp. do zupełnego zadowolenia 
Szanownej Publiczności po cenach umiarkowanych wykonać, 

Wzory, fotografie zdjęte z natury i cenniki mogą być przejrzauć 
u Wgo pana Juljusza Gablenz we Lwowie, oraz w fabryce w Łagiew- 
nikach lub w kaneslarji młynów parowych w Podgórzu, 


a Łagiewniki 30. kwietnia 1874. Zarząd Fabryki. 
REA ORO CA p [s] Pp 


LWOWSKIE 


TOWARZYSTWO STOLARSKIE 


„Juljusza Herza, 
Staais- Ejfecten Hundlung in Hamburg. 


-Pollaka 


nowo otworzona 


21 Ct. 


Uniwersall- 


Waaren-Halle 


we Wiedniu, 
Mariahilferstrasse |. 


jedynie praktyczne maszyny do wydzielenia 
konkolu, wyki, owsa itp., 
polecają i utrzymują na składzie | 


Julius Carów $% Co. 


2713 15—38 w Pradze i Ołomuńcu. 
Jedyni ajenci dla Austrji. 
Jenerulnym ajentem naszym dla Galicji i 
Rosji jest p. A. %zeliski we Lwowie, 
przy ulicy BU R 7. 


16. 18, 20, f 


1.75, Ż, 3, 


Cenniir 


tPTEKI HOMEOPATYCZNEJ 


Guziki z djamentami albo brylantami »łr. 50, 55, 
do $00 


Złote szpinki do koszni lub 


Tamże sprzedają się pod największą I 3 
manazetów 
i atari > jl akość wdziwość towarów 
w saląchętoemi kamieniami złe. 6, 7, 8, 10, 12, 14, |z2 najlepszą Z wro i Poke 0 i we Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 131 st. 1 n., urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej, 1910 2—? 
Trote Rzozaki. materje wełniane na suknie © poleca swój ) . - W . 
gr sap tdapea ami łe 18, is 6 dead. nm najlepsze p ao isinge we wszystkich kolo- własbemi z najsuchszcgo materjału i podług najnowszych i naj- ; Piotra Mikolascha e Lwowie. 
Złote krzyżyki. ragh, gipârig w sg, = ek F. to : yi gustowniejszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony ru Lutzego w "gg irdk 7 D 
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